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Należytosó uprasza się n a p r z 6 d  nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w ,  19 lipca.
mf

Z różnych stron coraz częściej odzywają się 
g losy , upom inające się o rozszerzenie praw a w y­
borczego. Głosy te  m ożnaby podzielić na trzy 
k a teg o ry e : jedna upom ina się o zaprow adzenie
pow szechnego bezpośredniego p raw a głosow ania, 
a więc przekształcenia z g ru n tu  eałegu dotych­
czasowego system u wyborczego, który polega na 
ku ryacli, skutkiem  czego skład Izby poselskiej 
u leg łby  równn ż g run tow nej przem ianie, —  d ru ­
ga która się V  ostatnich dniach odezw ała, do­
m aga się p rzyznan ia  robotnikom  praw a głosow a 
nia i w ybieralności w łasnych przedstaw icieli 
z w łasnej k u ry i , k tórą dopiero utw orzyć należy 
w form ie Izb  robotniczych na wzór Izb  handlo- 
w o -p rze m y sło w y c h ; —  trzecia charak teru  party- 
kularnego-krajow ego, bo galicyjska, upom ina się
0 zm ianę ustaw y wyborczej o tyle, aby kuryę 
m iejską znacznie rozszerzyć przez w łączenie w nią 
kilkudziesięciu m iast, k tóre dotąd toną w kuryi 
wiejskiej, przebudow ać dotychczasow e okręgi w y­
borcze, tym  sposobem  powiększyć liczbę posłów
1 tak w ynagrodzić krzyw dę i upośledzenie, na ja ­
kie Galicya dotąd jest skazana,

P ro jek ta  do zmiany pierw szej kategoryi poja­
wiły się już w Izbie poselskiej i k iedyś muszą 
się doczekać tego, że z koinisyi dostauą się do 
Izby i staną się przedm iotem  rozpraw y. Projekt, 
drugi je s t dopiero w pom yśle, —  praenje nad nim 
jeden ze znam ienitszych  j najtęższych członków 
niem ieckiego stronn ictw a postępow ego —  jak D eu­
tsche Ztg. zapew nia. Trzeci był o r  .wiuny szcze­
gółowo tylko w N  Reform ie.

Ja k  się zachow a rząd wobec tego upom inani i 
się o zm ianę ustaw y wyborczej, tego dotąd 
z pew nem  praw dopodobieństw em  naw et p rzew i­
dzieć nie m ożna. E r. Taaffe je s t  osobiście p rze­
ciw nikiem  w szelkich zm ian, jednak jeżeli pow aż­
ne liczbą stronnictw a odezw ą się stanow czo, nie 
om ieszka on w ypow iedzieć sw ego zdania i o- 
świad-czyć się za jednym  lub drugim  projektem . 
Jeżeli projekt d rug i o organizacyi Izb  robo tn i­
czych i o preyznauiu im praw a w yborczego po­
jaw i się w Izbie poselskiej, wówczas rząd w e­
d ług  w szelkiego praw dopobieństw a-ośw iadczy  się 
za nim, bu p rzedew szystk iero -zjednoczona lew ica 
poprze go usilnie, —  a po drugie zm iana lym  
pro jek .em  zam ierzona nie p rzekszta łca dotych­
czasowego system u wyborczego, lecz tylko uzu­
pełn ia go utw orzeniem  ppwej zupełnie analogicz­
nej Kuryi w edług  zasady, na jakiej cały dotych­
czasowy system  się opiera.

Ja k  wobec tego pro jek tu  zachowa się Koło pol­
skie, to nie jest rzecz obojętna, jednak ważniej- 
szem je s t to. czy raczy pam iętać o tem, że kraj 
p rzez niego reprezen tow any  je s t upośledzony 
w liczbie sw oich przedstaw icieli, że zatem  nie 
może w yw ierać należytego w pływ u na tok spraw  
politycznych tam . gdzie głosy liczą się —  a me 
ważą. Miło to słyszeć, że Koło polskie zajmuje 
w Kadzie państw a pow ażne i w pływ ow e sta n o ­
wisko, ale w ielokrotne dośw iadczenia uczą. że
kraj nie ma z tego pożytku

(Jhcem y wierzyć, że Koło polskie skorzysta
z dogodnej sposobności, kiedy rozm aite projekta
do zm ian ustaw y w yborczej p rzy jdą na porządek 
dzieny p rac  Izby poselskiej, i przedłoży rów nież 
od siebie p ro jek t zm iany ustaw y wyborczej
w Galicyi g łów nie w kuryi miejskiej.

A by Kolo polskie w tej spraw ie mogło się 
oprzeć o kraj, pożądaną jest rzeczą, aby m iasta 
nasze, które m ają pow ażniejszą liczbę m ieszkań­
ców, a dotąd należą do kuryi w iejskiej, sam e 
odezwały się o napraw ę swojej krayw dy w pe­
ty c ja c h  do Riidy państw a n ą  ręce -posłów.

Powszechna wystawa krajowa.

Sprawozdanie z  czynności w ydzia łu  lokalnego ko­
m itetu  wystawowego za  czas od 18 stycznia do 
10 lipca h r., przedstawione komitetowi pełnem u  
przez  referenta kom itetu pro f. dr. Bandrowskiego.

(Ciąg dalszy)
N a posiedzeniu z dnia 17 m arca 1893 roku 

przedłożył w im ieniu sekcyi jej re fe ren t p. Ho- 
roszkiewicz następujące w n io sk i:

I. Z g rup  XXT i X X II wystawy krajowej lw ow ­
skiej w r. 1894 wyklucza się stanow czo wyroby 
obce, z w yjątkiem  tylko drobnych m otorów dla 
rękodzieł, nadesłanych  na specyalny konkurs, o- 
raz m aszyn, niezbędnych do ośw ietlenia e le k try ­
cznego w ystawy

II. Dla zachęcenia krajow ych wystawców  i u- 
ła tw ien ia im odpow iedniego obesłania wystawy, 
kum itet cen tra lny  raczy wnieść prośbę do W y­
działu krajow ego o . w yznaczenie z funduszu dla 
popierania przem ysłu  krajow ego następujących 
bezprocentow ych zw rotnych pożyczek d la  w y ­
stawców krajuw yeb, którzy w ykonają i nadeślą 
niżej w ym ienione p rze d m io ty :

aj M aszynę parow ą o sile najm nięj 30  k o n i, 
now szej konstrukcyi, 2 0^0  złr.

b) Kocioł parow y, najm niej 30 m . 2 pow ierzchni 
ogrzew alne’, nowszej konstrukcyi, 1.500 zł,",

c) A parat gorzelu iany do odpędzenia najm niej 
4 hektnl. spirytusu, nowszej konstrukcyi, 1 .500  złr.

d) Tar„ak żelazny, nowszej k o n stru k cy i. d la  
kloców, najm niej 60 cm. średnicy , 1.200 złr.

e) M otor w odny żelazny, najm niej 10 koni si­
ły, nowszej konstrukcyi, d la  spadków  2 — 3 m.
1.000 złr.

f) Kadź zitcierną chłodzącą, nowszej konstruk- 
cyi, najm niej 40  hektol. objętości, 900 złr.

I I I .  W celu odpow iedniego rozdziału tych p o ­
życzek w ybiorą sekeye dla g rupy  X X I osobną 
kornisyę, której ubiegający się m ają w oznaczo­
nym term in ie przedłożyć rysunki na powyższe 
przedm ioty, a gdy te uznane zostaną za dobre, 
zaleci ta  komisya w ypłacenie połowy pożyczk i, 
d ruga połow a m a być w ypłaconą po nadejściu  
przedm iotu na wystawę.

T erm in  zw rotu pożyczki w inien być dłuższym , 
n p. 3 do 5 lat. Gdyby o pożyczkę na w ykona 
nie tego sam ego przedm iotu zgłosiło  się więcej 
wystawców, wówczas tylko najwyżej trzem  (3). 
w edług  zalecenia kom isyi pożyczka m a być p rz y ­
znaną. O bszerna dyskusya w tym  przedm iocie 
wykazała, że sekcyi X rozchodzi się w tym  p rzy ­
padku o pew ną ochronę nierozw iniętego jeszcze 
u nas przem ysłu  m aszynow ego, że  nie dlatego nie 
może się on rozw inąć, jakoby nie był do tego 
zdolny, ale ponieważ przygniata  go przem ożna 
konkureneya zagraniczna. N a poprzednich  w ysta­
w ach zachow aną była ta praktyka, ja k ą  p ro p o n u ­
ją  dla w ystawy w roku 1894. R ezultat jednakże

był zawsze ujem ny, a to z tej prostej przyczyny, 
iż p rzem ysł zagraniczny na naszych w ystaw ach 
nie znajdow ał dostatecznego jo la  zbytu, zaś p rze­
m ysł krajowy, nie chcąc narażać się na konku- 
rencyę zagraniczną, usuw ał s ;ę od udziału Byw a­
ło przeto zawsze, że oprócz kilku aparatów  go­
rzelnianych, zazwyczaj naprzód w kraju zam ó­
wionych, nadto m aszyn rolniczych, najczęściej ze 
sk ładu  na plac w ystaw y p rze transportow anych , 
nie było nic, albo też nic takiego, coby mogło 
w płynąć na podniesienie p rzem ysłu  m aszynow e­
go w naszym  kraju. Z tych tedy powodów są­
dziła sekeya, a za nią zgodnie wydział kom itetu, 
że tym  razem  należy obrać m ną drogę, a m ia­
nowicie, że należy zachęcić p rzem ysł krajowy za 
pomocą bezprocentow ych pożyczek do w ystąp ie­
nia intenzyw niejszego na wystawie, konkurencyę 
zaś zagraniczną ograniczyć do tych artykułów , 
którym  w kraju nasz przem ysł podołać jeszcze 
nie może.

Jednakże propozycye te nie znalazły poparcia 
w kom itecie głów nym . W sekcyi X I dotychczas 
niezorgauizowanej, należałoby się rów nież spo ­
dziewać dobrych wyników  wystawy. M am y n a ­
dzie ję , że członkowie tej sekcyi pp.: G e tt l ic h , 
C h lebow ska, L a ro w sk a , P ydynkcw ska spraw ę 
doprow adzą do szczęśliwego końca.

W sekcyi X II zgłoszony je s t udział wielu firm  
z dziedziny sz tuk i, zastosowanej do p rz e m y s łu , 
urządzeń m ieszkalnych, dalej arch itek tury  i bu­
dow nictwa. Nie potrzebujem y dowodzić, że ta 
sekeya ch lubn ie wywiąże się ze swego zadania. 
A rch itek tu ra  i budow nictwo, sztuka zastosow ana 
do przem ysłu przecież od daw na m ają swe sie­
dlisko w Krakowie. D la tej grupy  będzie na wy­
stawie osobny pawilon. Sekeya upraszała za po­
średnictw em  naszem  dyrekcyę w ystaw y o prze­
sianie szkicu budynku powyższego, jednakże p ro­
śbie tej, słusznej całkiem , gdyż w ystaw cy p rag n ą  
przecież obeznać się wczas z m iejscem , jakie mu 
przypadnie zająć —  nieste ty  nie stało  się do tych­
czas zadość.

Sekeya X II I  (zabytki pam iątkow e, odnoszące 
oię do muzyki, dzieła i in strum en ta  m uzyczne i 
przedm ioty, odnosząca się do sceny uarodow ej), 
ma niew ątpliw ie dużo p r !a dcial m .a w naszem  
mieście. Zgłoszone są naw et niektóre firm y i dla­
tego żałować wypada, że sekcyi tej nie udało się 
dotąd w całości zorganizować.

D ziałem  m uzycznym  tej sekcyi zajął się znany 
z gorliwości na tem  polu dyrek to r B a ra b asz ; m a­
my niepłontią nadzieję, że i scena nasza, k tóra 
tak w ybitne zajm ow ała i zajm uje miejsce w h i- 
storyi sztuki narodow ej, znajdzie także chętnych, 
którzy co trzeba uczynią, aby sceny tej nie b ra­
kło na w ystawie lw ow skiej, tem  b a rd z ie j, że 
przedm ioty tej g rupy  są gotowe, przeto  zwłoka 
dotychczasow a da się jeszcze pow etow ać.

To sam o odnosi się do sekcyi X IV  (literackiej 
i dziennikarskiej), o której nadto to dodać nale­
ży iż,— o ile nam  wiadom o, akcya w tym  kierunku 
w ychodzi w prost ze Lwowa, oby tylko Kraków 
nie był zbyt obojętnym .

O rozwiązanej sekcyi X Tr była już wyżej m o­
wa ; sądzim y, że w ładze szkulae przedstaw ią o- 
braz całości naszego szkolnictwa, a z d rugiej s tro ­
ny, że T o w arzy s tw a , mające na celu ośw iatę , 
przyczynią się ze swej strony  do uzupełnienia 
tej całości.

Sekeya X V I leży dotychczas o d ło g ie m ; głów ­

nym w ystawcą będzie tu gm ina Kraków, — a nie 
uchylą się niezaw odnie nasze T ow arzystw a do­
b ro czy n n o śc i, g im nastyczne i L d. P raw d a , że 
w ystawcy ci są pewni, ale m im o to pew na or- 
ganizacya będzie tu potrzebną, a p iezydyum , k tó­
re już dw ukrotnie usiłow ało organizacyę tę usku­
te c z n i.  będzie ponow nie się starać sekeyę tę do 
życia powołać.

W reszcie czynności sekcyi X V II (statystyka i 
banki), trudno , by spoczyw ały w K rakow ie; or- 
gauizacya tej sekcyi z natury ' rzeczy musi być 
ce n tra ln ą ; przypuszczam y, że o tem  Lw ów  do­
brze pam ięta. ( 0 , n.)

XXV II Walne Zgromadzenie Tow. Peda­
gogicznego w Tarnopolu.

T a r n o p o l ,  17 lipca.
N astąp ił odczyt p. S tefana Zaleskiego (K ra- 

k ó w ): „O wychow aniu domowt-m i publicznem , 
oraz o zadaniach T ow arzystw a pedagogicznego 
wobec tej spraw y.

Za odczyt w yczerpujący i sum ienn ie opraco­
wany Z grom adzenie dziękuje p relegentow i hucz- 
nem i oklaskam i. P rzew odniczący otw iera dysku- 
syę nad przedm iotem . In sp ek to r M. Baranowski 
(Lw ów ) nie podziela zbyt pesym istycznych za­
patryw ań prelegenta, porów nuje starszą i nowszą 
szkołę, m oralne prow adzenie się daw nej m łodzie­
ży i teraźniejszej i konstatuje więcej dodatniego 
k ierunku  obecnie w tym  względzie. Je śli zaś 
n iektóre iednostki pozostaw iają wiele do życze­
nia, to nie zapom inajm y, że rek ru tu ją  się one 
z najniższych w arstw  społeczeństw a, w k tórych  
o oddziaływ aniu w k ierunku m oralnym  na sw ych 
wychow anków  nie m a mowy. W  ogóle om awia 
zadanie trzech  czynników  działających w wycno- 
waniu, jako t o : kościoła, szkoły i społeczeństw a. 
P ierw szem u i drug iem u czynnikow i przyznaje, 
że czyni, co może — trzeci czynnik zaś pozo­
staw ia wiele do życzenia. M ów ca czyni wnioski, 
aby Zgrom adzenie powzięło uchw ałę że należy 
się odnieść" do dziennikarstw a kra.owego, iżby 
me podaw ało w k ronikach  skandalicznych i sen­
sacyjnych wiadomości, które dostają się do rąk 
dziatw y już to za pomocą opakowania, w które 
hand larze  zawijają różne towary, Dadźto przez 
nieostrożność rodziców i s ta rs z y c h ; aby założono 
w naszym  kraju kilka zakładów  dla młodzieży 
w ykolejonej; aby społeczeństw o opiekowało się 
więcej na m iejscach publicznych m łodzieżą u- 
częszczającą do szk ó l; aby postarano się u doty­
czących w ładz ustaw odaw czych, by zabroniono 
niedorostkom  sprzedaży papierosów  i naoojów  
w yskokow ych; aby rozszerzać w ydaw nictw a po­
pu la rne i rozdaw ać je  bezpłatn ie m iędzy lud i 
młodzież.

P. S ch lesinger w przem ów ieniu dłuższem  i 
treściw em , przyjętem  oklaskam i wykazuje, że 
z uwagi, iż utw orzenie zakładów  osohnyeh n a­
trafi na trudności finansow e, z uwagi dalej, że 
obecna ustaw a pozw ala ucznia wydalić ze szkoły 
tylko na je d en  miesiąc, co pociąga za sobą nie­
m ile następstw a, iż pow raca po m iesiącu bardziej 
znarow iony aniżeli był przedtem , z uwagi, że 
chcąc p rzeprow adzić nadzór nad m łodzieżą poza 
szkołą trzebaóy się zorganizow ać w kom pletne

Towarzystwo, którego działalność w kraczałaby w 
atrybucye policyi, - ie  takiego stróża m oralności 
m ogłaby spotkać niejedna niem iła niesnodziam ta 
ze strony  rodziców, którzy w idzą w sw em  dziec­
ku tylko sam e przym ioty, lub co najwięcej lekkie 
przekroczenia w ynikte z tem peram entu , z uwagi 
w końcu, że uzysKanie uchw alenia ustaw y zabra­
niające;, sprzedaży tytoniu i papierosów , oraz roz­
palających napojów  n i t  da się lak  prędko p rze ­
prowadzić, należy uchw alić wniosek tej t r e ś c i :

Zgrom adzenie w alne u c h w a la : uprasza się Za­
rząd g łó w n y , aby tenże w yjednał u wysokich 
w łedz iżby na razie przynajm niej m ogły być u rzą­
dzane w m iastach, w których jest więcej szkół, 
klasy osobne dla dzieci znarow ionych, do k tórych 
m ożnaby zas.osow ać ostrzejsze środki w ychow aw ­
cze; —  następnie, aby Zarząd głów ny w ystoso­
w ał uprze jm ą prośbę do w szystkich zarządów 
oddziałow ych, iżby urządzały odczyty i pogadan­
ki z dziedziny pedagogii, by bezpośrednio  w p ły ­
nąć m ożna na rodziców, aby zabran ia ły  dzieciom 
swym czytania gazet i n iem oralnych książek, p a ­
lenic tytoniu, picia napojów w yskokow ych, nale­
życie nadzorow ały dzieci poza aom em  5 wogóle 
gorliwiej się zajm owały s tro n ą  w ychow am a.

P. B ieroński (Czarny Dunajec) żąda wybraniu 
kom isyi specyaluej, złożonej z re feren ta  i w szyst­
kich mówców, którzy w tej spraw ie zabiorą gros 
jeszcze z obowiązkiem  złożenia spraw ozdania na / 
następnem  posiedzeniu W  tej «praw ie zabierali /  ̂
jeszcze g łos pp. P ietrzycki (Lwów), Skliwt. (Sta­
nisławów), Jakim ow ski, ks. M iszkiewicz. Gdy wszy- 
scy mówcy zgodzili się na propozycyę p. Bieroń- 
skiegc, przeto poddaje pod głosow anie p rze w o d n i­
czący wniosek p. B ieronskiego, który przyjęto Do -f-  
kom isyi weszli pp. M. B aranow ski, Bigjoński, Ja -^ ; 
kimowski, Pietrzycki, Skliwa, fechlesinger, rek tor 
M iszkiewicz.

Książe p rezes podziela się z obecnym i nader 
m iłą wiadom ością, iż na zgrom adzenie p rzyby ł, 
pom im o rozlicznych zajęć, p. Bolesław  B aranow ­
ski in spek to r k-ajuwy i wygłosi saereg  odczy­
tów.

W reszcie, jak  już w i.doiiio  W arn z depeszy m o­
jej, zam ianow ano p~zez aklam acyę członkam i ho­
norowym i : ks. biskim a Ł ukaszu Soleckiego, ks. 
kardynała A lb ina D unajew skiego, kraj. ins-pektora 
szkół d ra  Zygm unta Samolewicza, p ro f Józefa S o le­
ckiego, kraj. insp  szkół Bolesława B aranow skiego 
dyr. sem., ladce  rządow ego Ludw ika D ziedzi- 
ckiegu.

O godzinie 1 2 1/* w ygłosił p. in spek to r Bole­
sław  B aianow ski odczyt nadprogram ow y, tre śc i­
wy i zajm ujący „O poetach ludow ych", p rzyjęty  
burzą oklasków. Czysty dochód z odczytu p rze ­
znaczone na bursę tutejszą.

I ia s tęp n e  posiedzenie odbędzie się dziś o go­
dzinie 4 po południu.

T a r n o p o l ,  17 lipca.
0  godzim e 4 popołudniu  otw orzył ks. p ie z e s  

Czartoryski d r u g i e  posiedzenie, zapraszając p. 
in s p e k to ra  Kra,owego Bolesław a B aranow skiego, 
który om aw iał obszernie w artość now ych książek 
przytaczając zm iany zaszłe, oraz zalety. P rezes 
dziękuje p relegentow i za p rzedpołudniow y odczyt 
i popołudniow y w ykład, zgrom adzeni* zas p rzez 
pow stan ie w yiaza sw ą w dzięczność.

N astępnie odczytuje p. P ająk  (Kraków,) sp ra-
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8 (Ciąg dalszy.)

Lato 1864  r. było więc trochę znośniejsze 
dla mnie, m ogłem  mówić z ludźm i choć chw il 
kilka na dzień — bo te w szystkie rozm ow y od­
byw ały się tylko podczas półgodzinnego spaceru, 
i to kiedy św iadków nie było,—  znalazłem  w spół­
czucie i w zględność. Brakło m i tylko tow arzysza 
niedoli. —  I tego znalazłem,

Raz przechadzałem  się przed fron tem  w ięz ie­
nia. spoglądając na wiecznie m ilczące p y t le ; w 
tem  od zasłony zabrzm iało o s tro żn ie :

— S s ! ss !
Z atrzym ałem  s ię : przez dziurkę w yglądało oko 

niebieskie.
— Kto wy ?
— N ie staw ajcie, kiedy będziecie przechodzili: 

idźcie wolniej, pomówimy.
Był jeden tylko żołnierz na w arcie przed  bram ą 

na drugim  końcu podwórza. Podoficer, który mię 
m iał pilnow ać, już praw ie n igdy tego nie czynił; 
w ięc m ogłem  parę słów  powiedzieć. I  t a t  opo­
w iedziałem  niew idzialnem u swojem u tow arzyszo­
wi —  ,p o  k ropelce", że tak  powiem , — całą 
swoją Odyseę, i dow iedziałem  się takim sam ym  
sposobem , kto ze m ną rozm aw ia i kto siedzi w 8 
num erze.

N azyw ał się J a k ó b  P r a w d i n ,  był staro  
w iercą i, jak  się zdaje, bodaj czy nie biskupem  
albo przynajm niej w ażną figurą w tej sekcie. Sie­
dział już wówczas lat 12, był więc wzięty w 1852  
ro k u ; w jakiej spraw ie, dowiedzieć się nie m o­
g łem . Pow iedział m i tylko że „nie chciał p rz j-  
siądz A n tychrystow i" .

D w anaście l a t ! m ożna więc tu w ytrzym ać i no­
wej nabra łem  otuchy do w ytrw ania. Bo P raw din  
s ta ł niew zruszenie jak  m ur, i w krotce m iałem  się 
dow iedzieć o jego w iecznej p ro te s tac y i; p rzed tem

nic o niej nie w iedziałem , bom siedział na d ru ­
gim  końcu korytarza. Jeszcze dwadzieścia la t pó­
źniej czytałem  o nim , że pro testow ał do śm ierci,—  
już wówczas w. innem  w ięz ien iu ; rząd traktuje 
starow ierców  najsurow iej i m ę c z e ń s t w o  n a­
szych F eliń sk ich  i Rzew uskich niczem  w poró­
w naniu z tem , co muszą w ycierpieć ci zawzięci 
n ieprzyjaciele carskiego papiestw a.

Raz w yszedłem  na przechadzkę i za trzym ałem  
się jak zw ykle przed zasłoniętem  oknem  Praw di- 
n a ; ale że nie przem ów ił do mnie, chodziłem  
dalej, nie chcąc się narażać na zam knięcie wy­
w oływ aniem  wyznawcy starej wiary. W tero ode­
zw ał się głos donośny, ale nie z okna, lecz z g łę ­
bi celi:

—  A n ty c h ry s t! A n tych ryst c z a rn y ! Car nie 
biały 1), a czarny, czarny, w ielki czapny c a r l  
A natem a na niego i na sługi jego  i na kikimory  
(złe duchy) jego ! P rzek leństw o  jem u. anatem a !

P raw din  nie krzyczał, ale wołał g łosem  ró­
w nym , spokojnym , ja k  ksiądz na kazalnicy. Wy­
szli żołnierze, w ięcem  się p rzechadzał dalej, a 
ilekroć się zbliżałem  do 3-go num eru, słyszałem  
z n o w u :

—  W szystk ie siedm grzechów  śm ierte lnych  
udziałem jego. A n tych rysta  I G rzech zab ó jstw a: 
on zabija sw :ę tą  cerkiew  naszą praw osław ną, a 
z nim m ordują ją  rządcy jego i gubernatorow ie 
jego i generałow ie jego  i kikim ory je g o ! Grzech 
cudzołóstw a: cudzołoży on, car czar ny, i cudzo 
łożą żony jego  i cały dw orzec jego z księżnami, 
i bofdam am i i frejlinam i je g o !  A natem a, ana­
tem a !

Podoficer kazał mi wrócić do celi i z daleka 
już tylko, coraz ciszej dolatyw ały s ło w a :

—  G rzech k rad z ież y : on u k rad ł nam  sześć 
tysięcy lat *), ca r czarny, czarny, antychryst... 
a n a -fi-m a !..

*) Lud nazywa cara b i a ł y m  carem ; jest to 
pra wdopodobnie tatarskie wyrażenie, bo inaczej aż 
w g łę b i Azyi nie mówią, jak  Akpadszah, tj. biały car, 

*) Starowiercy liczą lata od początku św ia ta ; do 
piero Piotr zaprowadził teraźniejszy kalendarz.

Tak się p ierw szy  raz poznałem  z rosyjskim  
iro testau tyzm em .

X

N ie było więc ani śladu tego, czegom się oba­
w iał, kiedym  w stąp ił na tę p rzek lę tą  w ysepkę: 
me było katuszy, a tylko Dowolne, bardzo powol­
ne, że tak powiem , zam rożenie całej mojej istoty, 
k tórem u opierałem  się, jak  m ogłem . Je s te m  pe­
wny, że , gdybym  by ł chc ia ł, m ógłbym  się był 
dobić owego prześladow ania i g n ę b ie n ia . owego 
legendow ego katow ania; trzeba się tylko było 
rzucać, a naw et tylko protestow ać jak P raw din  — 
i zrobiliby m ; tę łaskę. Sam  P ra w d in , jak  pó­
źniej opowiem , znikał czasem  na kilka dni, a n a ­
w et na dłużej, kiedy się zbytecznie „rozanatem a- 
tyzował." W idziałem  później nie jednego  polity­
cznego w ięźn ia , który m am ie  g in ą ł; p rzy  n a j­
m niejszym  oporze nielitościwa pięść rządu go 
gniotła, gn io tła  —  aż zm iażdżyła.

M nie nie gnietli, bom milczał, albo odpow ia­
da ł śm iec h em ; ale m iałem  się przekonać w p rze­
ciągu dw udziestu kilku la t ,  że moje chwalebne 
prowadzenie  się nie oszukało dośw iadczonych klucz­
ników. Nie b y łe m , co p ra w d a , zapisany jako 
niespokojny duch, „buniow szczyk", g rub ian in  —  
ale we w szystkich atestatach stało zaw sze czarno 
na białem, żem  bardzo niebezpieczny człowiek, że 
żadnych s ta rań  naw et rodziny mojej o w idzenie 
się ze m ną nie należy uw zględniać, — i sta-ajże 
się iu być najspokojniejszym  z najspokojniejszych 
więźniów

Dlaczego taka o m nie op in ia?  Może się p ó ­
źniej okaże.

Dość, żem zaczynał d rę tw ieć , w łaśnie d latego, 
że nie było m : tak źle, jak być m o g ło ; trzeba 
mi było koniecznie zew nętrznego bodźca, aby od­
żyć — i znalazły się w r. 1865 aż dwa.

Raz przychodzi nadzorca, a za nim  sołdaty nio­
są p a k u n k i; poznałem  z niew ym ow ną radością 
sw oje rzeczy.

—  W y, pan, zobaczcie, czy wszystko w po 
rz ą d k u ; wasze wwszery  leżą w m agazynie, ale 
musicie je  przepatrzyć, je ś li łaska

—  A po co ?
—  Może czegoś, p a n ,  b rak u je ; jam odpow ie­

dzialny..., a jeśli trzeba  w air będzie wyjechać, 
albo m nie opuścić służbę i zdać w szystko now e­
m u nadzorcy...

— Czyż je s t o tem  m ow a, panie sm otry- 
tjelu  ?

—  A le nie, pan  , trzeba się tylko na wszystko 
przygotow ać.

—  Ja k  ch c e c ie ; czy teraz przepatrzyć, zaraz, 
przy was ?

— N ie, n ie ; m ożecie w szystko oglądać do 
woli.

Je s tem  pew ny, że szanow ny nadzorca w yrzą­
dził m i grzeczność, i że się sam  narażał na od­
pow iedzialność przed  naczelnik iem -form alistą; ale 
że już daw no leży w grobie, w tym  sam ym  Szly- 
se lburgu , nie m ogę go już  skom orom itow ać sw o­
ją  opowieścią. W yszli wszyscy, jam  się został 
z pakunkam i. W yjąłem  zaraz w ięzienną Biblię, to 
je s t „w szystko pism o św ięte starego  i now ego 
przym ierza z żydow skiego i greckiego języka na 
polski pilnie i w iern ie  przetłdm aczone" —  57, 
10 -go paw ilonu, i zająłem  się p rzeglądaniem  św ię­
tej księgi. Choć mię ciągnęło do oglądania tło- 
moka, nie rz u c łe m  się n a r  — zająłem  się znowu 
na pozór czem ś przy stole. Kto wie, czy nie bę­
dą szpiegowali ? T rudno  było mię podpatrzyć, 
bom tak  w yostrzył słuch że ktedvm  p isa ł, sie­
dząc plecam i do d rzw i, w iedzałem  doskonale, 
kiedy się ktoś zbliża do celi na palcach, i choć­
by kto w padł zn ien a ck a , jużby nic nie znalazł 
oprócz kilku niedopalonych zapałek i trochę pa­
pierosowej bibułki. Może cała moja ostrożność 
była zbyteczną — jestem  nawet- te raz  o tem  
p rz e k o n a n y : ale takem  zawsze postępow ał.

W ziąłem  się nareszcie niby od niechceniu do 
rzeczy. Bielizna cała —  łyżek sreb rnych  nie m a ; 
ani m yślę się upom inać.

J e s t  kam izela, — m acam  —  nie m a zaszytych 
b an k n o tó w !

Był to cios 's tra sz n y ; przy  oglądaniu zobaczy­
łem , że tam , gdziem  zszyw ał w P erm ie  połL 
szew kę, rozpruli i zaszyli znowu, ale daleko le ­

piej o d e m n ie ; m usieli naw et dlatego w łaśnie 
znaleźć kryjówkę, żem  nigdy tęgim kraw cem  nie 
był. A le giupstw o, — czyż się ta k ie  domac&ć 
nie m ogli?

Przepadio bezpowrotnie sześćdziesiąt rubel­
ków !

H a, coż ro b ić ! A le iuam  inną  skarbonkę. 
C ygarm ca je s t —  je s t i se jzo ry k . Może dlatego 
mi zachow ano ten  niedozwolony w żadnem  w ię­
zieniu in stru m en t, by mię w ynagre iz ić  za stra tę  
sreb ra  i papierków . Kto wie ? N iezbadane są taj- 
mki dusz ludzkich, naw et dusz chapająeych sm o- 
trytjeiów  i k luczn ików !

Cygarnics, ta była zrgadką i tem  wiece m ię 
zajm owała. K iedym  w yjeżdżał z W arszaw y, —  
jakem  wówczas m yślał i jak  opiew ał ułaskaw ia­
jący  w y m k : do N erczyóska n a  , roboty  w kopal­
n iach bez końcą", —  dosta łem  ot. kochanej ro ­
dziny wszystko, co m i trzeba  było, naw et pie­
niądze; aie te  byłv oddane żanda"tnom  i te raz  
przeszły  do JW . L eparsaiego. Je d n em  słow em , 
całe w yekw ipow anie było z dom u -  jedne Kaj­
dany pochodziły od K onstantego. B rakow ało m i 
tylke cz e g o ś , cobym  m óg1, m ieć w ręku  na 
w szelki w ypadek : środków  do ucieczki, do obro­
ny, do Dodkupu czy złagodzenia w ładz — pie­
niędzy, noża i piłeczki, z o to się postara ły  m o­
je  anioły opiekuńcze.

W  nocy, pod fam  im  W ilnem , w szedł do po- 
c.ągu daw ny mój znajomy, P... (rószyński) i w rę ­
czył mi ze scyzorykiem  i nab itą  port m onetą ową 
tajem niczą cygarnicę. N^e m ogłem  an ; podzięko­
wać ani się spytać ani się pożegnać, bo był 
w m undurze, a nas było siedm iu kajdaniarzy 
z kilkom a ż a n d a rm a m i; ścisnąłem  tylko jego 
poczciwą rękę —  osta tn i ray na tej ziem i.

O trzym ane pieniądze poszły na wydatki, część 
oddałem  najbiedniejszem u z nas, podlaskiem u 
szlachcicow i P iechowskiem u, kiedyśm y się żegna!' 
w P erm ie , dążąc, oni na wschód, ja  do P e te rs ­
b u rg a ; resztę zaszyłem  do kam izeli, —  jak wi­
dać —  dla szlyselburskiego sm otry ‘je l r  a5bo dla 
jego  pom ocników . (O. d. n.)
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wozdanie komidyi kontrolującej z lu s tn c y i ra ­
chunków, T ow arzystw a pedagogicznego  i p ropo­
nuje :

I. udzielenie absolutoryum  za rok 1892:
1) A dm inistraoyi w ydaw nictw  Tow arzybtw a pe­

dagogicznego.
2) A dm inistracyi w ydaw nictw a „Szkoły*.
3) A dm inistracyi funduszów  burs i
4) Zarządowi G łów nem u T ow arzystw a p e la g o -  

gicznego.
IJ Z grom adzenie raczy w yrazić uznanie i po­

dziękow anie :
a^ p. W ładysław ow i K rasuckiem u, dyr. w y­

daw nictw  T ow arzystw a pedagogicznego, za wzo­
row ą adm in istrac ję ;

b ) skarbnikom  pp. Ju lianow i F ąfarze  i H iero­
nim ow i H offm annowi za wzorowe prow adzenie 
ksiąg i rachunków  kasowych, nareszcie

C) p. drow i M ieczysławow i W arm skiem u, dyr. 
Zarządu głów nego, zaw iadującem u funduszem  burs, 
i sekretarzow i p. Kazim ierzow i R adw ańskiem u 
za gorliw e spełnianie obowiązków i s ta ran ie  się 
o dobro T ow arzystw a uaszego.

A bsolutoryum  udzielono, oraz uwalobo wszystkie 
w nioski kom isyi i w niosek p. M ajera (Żółkiew,) tej 
treści: Z arząJ głów ny umieszczać będzie pokw itow a­
nia z w kładek przesłanych  przez zarządy oddziałowe 
w czasopiśm ie S e io ła . P rzy  sposobności tej uczy­
n ił książę prezes słuszną uwagę, że skoro zarzą­
dy oddziałow e dom agają się pokwitowań, Zarząd 
g łów ny  m a praw o dom agać się, aby zarządy od- 
d z iilow e reg u la rn ie  p rzesyłały  wkładki.

N astępn ie delega t oddziału jasie lsk iego  odczy­
ta ł w niosek tegoż oddziału w spraw ie dom owego 
w ychow ania dzieci do lat sześciu. P. p rzew odni­
czący, dziękując spraw ozdaw cy, poddaje m yśl, aby 
upow ażnić Zarząd głów ny do w ydania okólnika 
do zarządów oddziałowych, iżby podobne prace 
nadesła ły  i inne oddziały dla u łożenia sta ty­
styki.

dalszym  rzędzie referu je  wnioski zarządów  
oddziałow ych, p rzesłanych  Zarządów i g łów nem u, 
p. JóiAf Piórkiowicz.

W aiw k ó w  59 , a  zą jm im  blisko 6 arkuszy b i­
tego piatna, ze w zględu zaś, że będą um ieszczo­
ne w całości w czasopiśm ie Szkolą  . z powodu 
b raku  czasu m e podaję treści. D yskusja  nad n ie ­
m i trw a ła  trzy  godziny, poczern książę prezes 
o godzinie 7 ł/* odracza dalszą dyskusyę do dn ia 
następnego.

O dczytano rów nież te leg ram y tej t r e ś c i :
W im ieniu T ow arzystw a nauczycieli szkół wyż­

szych życzę W alnem u Z grom adzeniu  Tow  p e ­
dagogicznego gorąco i serdecznie pow odzenia w 
pracy, pełnej pożyteczności d 'a  kraju i narodu.

Piętak.
Szczęść Boże i błogusław  budowie w łasnego 

domu. B ziopiński.
W pierw szych latach b rałem  czynny udział, 

dziś z uciechą spoglądam  ua W aszą pracę ćw ierć- 
wiekową, a dla dalszej z serca  przesyłam  „Szczęść 
Boże.“ S ta n is ła w  Polanowski.

b. prezes oddziału sokalskiego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 19 lipca.

K iedy na kong tesie  pokoju w Rzymie podnie­
siono głos w spraw ie polskiej i założono uroczy­
sty  p ro tes t przeciw ko uciem iężeniu Polaków, roz­
dano  rów nocześnie członkom  kongresu znany na­
szym czytelnikom  m e m o r y a ł ,  wyliczający gw ał­
ty i nadużycia rządu rosyjskiego w ziem iach da­
w nej Rzeczypospolitej. W liczbie n iesłychanych, 
do absurdum  dochodzących gw ałtów  rządu  m o­
skiew skiego w ym ieniono tam  z a k a z  u ż y w a n i a  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  n a  u l i c y  i w m i e j ­
s c a c h  p u b l i c z n y c h  n a  L i t w i e .  Z a g r a ­
nicą w ydało się to  w prost n iepraw dopodobnem  i 
członkow ie kongresu  w rozm ow ie z Polakam i 
podnosili w ątpliw ości, czy zakaz ta l i muźe istnieć 
rzeczywiście, lub też nadm ieniali, że jeżeli isto­
tn ie  został w ydany w chw ili podniecenia nam ię­
tności politycznych —  po pow staniu, to dzisiaj 
je s t ju ż  przestarzałym  i w ładze nie m yślą chyba 
stosować go w praktyce.

Otóż te raz  gen e ra ł-g u b ern a to r O r  ż e w s k i nie 
w stydzi się uroczyście, wobec E uropy , odnaw iać 
tego zakazu i w o k ó l n i k u  d o  p o d w ł a d n y c h  
m u  g u b e r n a t o r ó w  zaleca, aby ściśle p rze­
strzegali w ydanego przez jego  poprzedników  z a- 
k a z u  u ż  y w a n i a , j  ę z y  k a p o l s k i e g o  w 
m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h ,  nadm ieniając, że 
„spolonizow ana in te lig en c ja*  na L itw ie nazbyt 
często narusza ten  zakaz, a  w dodatku jeszcze 
skarży  się p rzed  rządzącym  senatem , że z a  n a d ­
u ż y c i e  t o  p o c i ą g a n a  j e s t  d o  k a r  p i e ­
n i ę ż n y c h .  W końcu oznajm ia Orżewski w swym 
okólniku, że w łaśnie ukazem  senatu  z duia 15 
czerw ca zaw iadom iony został, iż je d n a  z ta i ich 
skarg, pochodząca od pew nego lekarza w ileńskie­
go, została odrzuconą, ponieważ w ppcm tJnuy z a 
k a z  u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  t e r a z  
j a k  i p i e r w e j  m a  z u p e ł n ą  m o c  o b o w i ą  
ż u j ą c ą .

D okum ent sen św iadczy w ym ow nie o praw dzie 
faktów przy toczonych  w rnem oryale, przed łożo­
nym  kong n a nwi pokoju w Rzymie, a zarazem  o 
n iesłychanym  barbarzyństw ie rządów  w Rosyi, 
k tó ra  na schyłku X IX  wieku zakazuje sw ym  pod­
danym  używ ać m owy ojczystej naw et w pryw a­
tnej rozm ow ie w m iejscach publicznych 1 Oczywi­
ście n iedorzeczny ten zakaz nie może być w p ra­
ktyce w ykonany, bo stosuje się n a w e t  d o  t y c h .  
k t ó r z y  n i e  z n a j ą  i n n e j  m o w y ,  j e n o  
p o l s k ą ;  ale jakże obszerne pole daje samowoli 
sa trapy  rosyjskiego i jego  służalców , którzy ko­
rzysta ją  z podobnych zakazów, aby, grożąc kara 
mi, w yłudzać od szlachty  polskiej znaczne sumy 
pieniężne, a ludzi mniej silnego ducha trzym ać 
w ucisku i ustaw icznej zależności, ołowiem  ciążą­
cej na publicznem  i ftfyw atnem  życiu nieszczę­
śliwej Litw y.

T en  car refo rm ato r, który rzekom o p ra g n ie  u 
sunąć przekupstw o sw ych  u rzęd n ik ó w , p o w in ien - 
by p rzede*  szystkiem  usunąć podobne ukazy, bań 
bę przynoszące Rosyi, a rabusiom  i łaD O wnikom  
dające doskonałą sposobność nasycenia swej chci 
w o śc i

Zatarg francu-iku-siamski.
Oświadczenia, złożone przez rząd  angielski w 

obn Izbach  parlam en tu  w spraw ie konfliktu po 
m iędzy F ra n c ją  a S iam em , nacechow ane są wiel-

«
ką ostrożnością i um iarkow aniem  i tem  w łaśnie 
odznaczają się od głosów  prasy  angielskiej, do­
magającej się, aby rząd angielski energicznie wy­
stąp ił przeciw ko postępow aniu F ra n c ji . Sekretarz 
stanu G r e y w Izbie gm in i lord  R o  s e b e r y 
w Izb ie lordów  podnieśli stanowczo i z nai iskiem 
konieczność u trzym ania niezależności Siamu, ale 
zarazem  dali do poznania, że A nglia nie będzie 
przeszkadzała F ran cy i w osiągnięciu jakichś od­
szkodowań ze strony  Siam u i w uregulow aniu  
sporu gran icznego  nad rzeką M ekong, ponieważ 
spó r ten  me dotyczy in teresów  angielskich. M ó­
wiąc o uwięzieniu oficera francuskiego T e r e u s -  
s e ’a, o zam ordow aniu oficera francuskiego i k il­
ku żołuierzy anam skich w K h o n g  , o w ta rg n ię ­
ciu dw óch francuskich  łodzi kanonierskich  na 
rzekę M enam , angielscy m ężowie stanu  zacho­
wali jak najw iększą ostrożność i oświadczyli, że 
z w ypadków  tych  nie m ogą w yciągnąć żadnych 
stanow czych wniosków, poniew aż o sam ych w y­
padkach nie m a dokładnych inform acyj.

Co się tyczy rządu francuskiego, chce on, jak  
się zdaje, postąpić stanow czo i najśw ieższe te le ­
g ram y paryskie donoszą, że w ysłano już  do re­
p rezen tan ta  francuskiego w Bangkok u ltim a tu m , 
które m a być przedłożone rządowi siam skiem u. 
T reść ultim atum  nie została urzedow nie opubli­
kowana, w iadom o jednakże, że sekretarz stanu 
dla spraw  kolonialnych D e l c a s s e  zapropono­
w ał na radzie m inistrów , aby zażądano od rządu 
siam sk iego : odstąpienia lewego brzegu  rzeki M e­
k o n g ; zw rotu prowincyj BattauiDangu i A ngko- 
ru, które należały p rzed  rokiem  1864 do K am - 
bodżył; zostającej pod pro tek toratem  fian cu sk im ; 
dalej zadośćuczynienia za zabójstwa w K h o u g ; 
w reszcie natychm iastow ego zam ianow ania komisyi 
g ran icznej. D elcasse proponow ał, aby w u ltim a­
tum  pozostawiono rządowi siam skiem u 24  godzin 
do nam ysłu, a jeśli się nie zgodzi na żądania 
F rancyi, tc aby natychm iast zarządzono blokadę 
w ybrzeży siam skich i notyfikowano ją  m ocar­
stw om

Przytoczone żądania, jeśli istotnie przedstaw io­
ne zostały rządow i siam skiem u, są dosyć w ygó­
rowane, i A nglia  m ogłaby opatryw ać w nich n a­
ruszenie zasady niezależności i całości Siamu Tym  
sposobem  zatarg  jest poważny, albowiem  m ógłby 
się z niego wywiązać konflikt pom iędzy F rancyą 
a A nglią. Zdaje się jednakże, iż Tło tego nie 
przyjdzie, zwłaszcza że A nglia  objawia gotowość 
do pew nej g ranicy  nie krępow ać F rancy i w jej 
postępow aniu w Indo-C hinach.

W łasność ziem ska w  gub. witebskiej.
W itebsk. Gub. W iedomosti przytaczają sta ty­

styczne daty dotyczące w łasności ziem skiej w gu- 
bern ii w itebskiej. Z nich się okazuje, iż w  roku 
bieżącym  w gub. w itebskiej w łaścicieli ziem skich 
wyznania katolickiego je s t 2 .754 , praw osław nych 
3 .818, raskolników  503, lu teranów  468 , żydów 
86, cudzoziem ców 14. K orzystniejszem i od cyfry 
właścicieli są d la  Polaków cytry, dotyczące obsza­
ru posiadanej ziemi. Polacy posiadają bow iem
791.000  dziesięcin ziemi, podczas, gdy rosyjska 
w łasność ziem ska wynosi 722.000 dziesięcin, lu ­
te ran ie  posiadają 234 .000  dziesięcin.

R o sjan ie  w w ielu m iejscow ościach Rosyi po­
łudniow ej, jak n. p. w gubern ii jekaterynusław - 
skiej, narzekają ua N iem ców , iż nabyw ają ziemię 
i w ypierają z niej tubylców , jakkolw iek w ta m ­
tych  stronach  niebezpieczeństw o pod w zględem  
p lem iennym  czy narodow ym  jest tylko urojonem . 
A  oto jeden z licznych zresztą faktów, św iadczą­
cy, jak  Rosyanie na zachodzie, w gub. w itebskiej, 
w sąsiedztw ie niem ieckich p ro w in c ji nadbałtyc­
kich, spełn ia ją  sw e obowiązki p lem ienne. P o la­
kom nietylko nie w olno ziemi nabyw ać lub trzy ­
m ać jej w form ie zastawu, ale naw et nie wolno 
brać w dzierżaw ę długoterm inow ą. T ym czasem  
rodow ity Rosyanin, w łaściciel rozległej ekonom ii 
uświeekiej za Dźw iną, liczącej przeszło 50.000 
dziesięcin ziemi, a w tej liczbie obszary pokryte 
p ięknym  lasem , ma całą adm inistracyę w yłącznie 
niemiecką, dzierżaw ców  tylko pochodzenia nie­
m ieckiego i naw et lasy swe sprzedaje speku lan ­
tom  niem ieckim .

M onopol handlu wódczanego w Rosyi.
D zienniki rosyjskie om awiają u c h w a ł ę  R a ­

d y  s t a n u ,  k tóra uzyskała już sankcyę cara. a na 
mocy której od roku 1895  m a być zaprowadzo 
ny na próbę p a ń s t w o w y  m o n o p o l  h a n ­
d l u  w ó d c z a n e g o  w czterech gubern iach  
w schodn ich : p e rm sk ie j, ufimskiej, o renburskiej 
i sam arskiej. P ro jek t m onopolu w ódczanego po­
w stał w m in isterstw ie skarbu od daw na, z chw ilą, 
gdv coraz jaskraw iej uw ydatniać się zaczęła wa­
do wość przyjętego obecnie system u akcyzowego. 
Z resztą projekt m onopolu państw ow ego nie zryw a 
z system em  akcyzowym. Żąda tylko, by w ypro­
dukow ane napoje w ódczane, określonej dobroci 
i mocy, były sp rzedaw ane przez gorzeln ie u rzę­
dnikom  skarbow ym , którzy sprzedają te napoje 
w składach hurtow ych  i sk lepach w ódczanych.

Reform a ta  dąży tak do zabezpieczenia in te re ­
sów fiskalnych, jak  1 dc um oralnienia hand lu  na­
pojami wyskokowem u

Nie w dając się w cenę projektow anej reform y 
ze stanow iska ekonom icznego, przytaczam y tylko 
następujące uw agi petersbursk iego  K ra ju :

„R eform a m a być zastosow ana tym czasowo 
w praw  Izie tylko w czterech guberni ach, ale m a 
ona n iepospolite znaczenie zasadnicze. N a to 
w łaśnie zw rócił uw agę^ m in iste r skarbu  w swojej 
mowie, w ypow iedzianej na p lenarnem  posiedze­
niu rady  państw a, a w ydrukow anej w całości 
w B irż . W ied. M owa ta  charak teryzuje dosa- 
dnem i rysam i dotychczasow ą politykę akcyzową, 
zm ierzaiącą do pow iększenia z jednej strony  do­
chodów  państw ow ych z tego źródła, z drugiej — 
do ograniczenia p ijaństw a w śród ludu. N ie są to, 
zdaniem  p. m inistra, dążenia sprzeczne, konsum peya 
albowiem  trunków  gorących w państw ie rosyj- 
skiem je s t bardzo niska (z w ykluczeniom  m ało­
letnich, p rzypada na głow ę dziennie jeden  nie- 
w iek i kieliszek wódki), znacznie niższa niż w 
E uropie zachodniej, natom iast p ijaństw o je s t roz 
w inięte w w ielkim  stopniu. O ile zaś w zrost 
konsum cyi byłby czynnikiem  dla skarbowośoi 
państw ow ej dodatnim , o tyle znów rozwój p ija ń ­
stw a, ru jnującego zamożność, a zatem  zdolność 
podatkow ą ludu, je s t czynnikiem  dla fiuansów 
państw a zgubnym . M ożna z w szelką pew nością 
utrzym yw ać, pow iadał p. m inister, iż naw et 
zm niejszenie konsum cyi o ileby^liw arunkow anom  
było zm niejszeniem  pi jaństw a, w ynagrodzi toby 
się suw :cio dla skarbu p ań stw a przez w zrost in ­

nych podatków . Jed y n em  wyjściem  z obecnego 
położenia było obalenie „szynku i szynkarzy*, 
którzy są w łaśnie zainteresow ani przedew szyst- 
kicm  w rozwuju p ijaństw a, ułatw iającego im wy­
zysk m as ludow ych. W praw dzie już rozporządze- 
n a i reform y z 1885 roku m iały na celu sana- 
cyę szynku, staw iając na to m iejsce sk lepy  do 
sprzedaży trunków  gorących i jadłodajnie, . ale 
były to tylko paliatyw y, a „potęga szynkarzy 
okazała się tak w ielsą, iż zew nętrzne rozporzą­
dzenia prawodawcze, nie były w stanie jej oba­
lić*. To też jedynym  środkiem  jest ustanow ienie 
rządowej sprzedaży, przy  którem  osoba szynku- 
jąca nie jest bynajm niej za in teresow aną m ate- 
ryaln ie ani we wzroście konsum cyi, ani w roz­
woju pijaństw a. „W tedy  dop:ero, pow iedział mi- 
nioter, ujawni się cała niesłuszność zdawkowej 
opinii, jakoby w szechpotęga szynkarzy była n a ­
stępstw em  konieczności państw ow ej i jakoby b u d ­
żet państw a rosyjskiego s ta ł na pijaństw ie*. N ad ­
m ieniw szy dalej, iż n iepow odzenie rządowej sp rze­
daży w ódki przed  70 laty  nie p rzesądza bynaj­
m niej o pow odzeniu obecnem , m in iste r podk re­
ślił tym czasow ość uchw alonej reform y i zazna­
czył, iż takow a po jej prak tycznem  spraw dzeniu, 
zastosow ana będzie do całego państw a.

t
Franciszek Duchiński.

Dziś dopiero doszła nas sm u tna w iadom ość 
z P aryża o śm ierci sędziw ego polskiego h i­
sto ryka , K ijowianina F ranciszka H. D uch iń ­
skiego. Po życiu pełnem  cierpień i bólów, gło­
śny w swoim czasie uczony, historyk i etno­
graf, zgasł w piątek u boku malźouki, znanej 
polskiej poetki, p rzerzedzając n ieliczne już szere­
gi tych, którzy każdem  tchn ien iem , słow em  i 
czynem  niezm ordow anie służąc Ojczyźuie, byli 
żyw ym i św iadkam i zbrojnych walk o niepodle 
głość naszego narodu.

F ranciszek  D uchiński by ł dzieckiem  U krainy. 
U rodził się z ubogich rodziców  w roku 1816. 
W  dziecinnych już la tach  rozgorzała w jego  se r­
cu m iłość wiejskiego l u d u , w śród którego nie­
je d n ą  przepędził chw ilę. Ojciec jego rozległą po 
siadał w iedzę, m atka Zofia z Bojarsidch zażywa­
ła  pow szechnej czci dla sw ych cnót i rozumu. 
Od rych łego  dzieciństw a zostaw ał ś. p. F ra n c i­
szek wraz z rodzeństw em  swojem  pod opieką 
m ożnej polsko-ruskiej rodziny Tyszkiewiczów 
S taran iem  ich oddany został w raz z bratem  sw o­
im  W ładysław em  P io trem  najpierw  do szkółki w 
K rzyw ojeziorzekoło B ałty  za Koniecpolem, następnie 
do szkoły K arm elitów  w Berdyczowie. Pod w p ły ­
wem  licznych w spom nień historycznych, zw łasz­
cza też walk, jakie tu niegdyś staezali nasi 
z M oskalam i, rozw ijały się w m łodych sercach 
uczucia patryotyczne, które zawsze bywają za­
datkiem  szlachetności i rękojm ią ino ia lnego  w yro­
b ie n iu  się charakterów .

W  roku 1828  obaj bracia Ducliijisf-y zostali 
z Berdyczowa przeniesieni do szkoły BazyPanów 
w H um an iu , słynącej w owe czasy, jako jeden  
z najlepszych zakładów  w ychow aw czych. B azylia­
nie nietylko kształcili, ale i wychowywali m ło­
dzież O statnim  prefektem  szkoły hum ańskiej był 
ksiądz A ndrzejkow icz, który w czasie gw ałto ­
w nego zm uszania Bazylianów do przyjęcia p ra ­
wosławia za sw ą stałość w wierze n ie jedną p rze­
niósł mękę, lecz nie zachw iał się ani na chw ilę 
i pozostał w iernym  Unii.

P iękna m iejscowość H um ania, pełna w spom ­
nień z czasów Koliszczyzuy i Potockich.JJwywoły- 
wała głębokie, acz sm utne w spom nienie w se r ­
cach uczących się chłopców.

N ie było w ow ych czasach jeszcze narodowe 
go na Rusi rozdw ojenia. Patryotyzm  polski zna­
czył to sam o, co patryotyzm  ruski. D uchiński też 
w tem  pojęciu działa jąc, w myśl tradycyi ho- 
dziackiej jako P olak  i Rusin zarazem  podniósł 
ideę sam odzielności R u si, połączonej z L itw ą i 
K oroną, jako im  równej i wolnej części Rzeczy­
pospolitej polskiej.

W  roku 1831 p ię tnasto letn i F ranciszek  chciał 
walczyć za w olność i n iepodległość Ojczyzny i 
uciek ł, aby się dostać do oddziałów  pow stań­
czych , —  lecz przyaresztow auy, pozostać m usiał 
w dom u i przysłuchiw ać się tylko wieściom z po- 
la  bitwy.

Od w czesnych la t zaczął D uchiński rozważać 
kw estyę słow iańskości Moskali. Zaraz po ukoń­
czeniu szkół i w czasie pobytu sw ego w L ipo­
wcu na U krainie, gdzie w r. 1833 był pryw a­
tnym  nauczycie lem , ją ł się .szukania jej uzasa­
dnien ia w p isanych  dokum entach i źródłach.

W  r. 1834 złożył w N iem irow ie egzam in nau­
czycielski, i uzyskał pa teu t na dom owego nau­
czyciela {czastnyj uczitiel), poczem  osiadł stale 
w Kijowie, gdzie w szedł w bliskie stosunki 
z m iejscowym i m ieszczanam i M ałorusiuarai. P ra ­
gnąc ich ochronić od obałam ucenia m niem aną toż­
sam ością z M oskalam i, szerzył wśród nich sam o- 
pozcan ie i poczucie narodow ej sam odzielności 
h istorycznem i zaś dokum entam i udow adniał zu­
pełną  ich odrębność od Moskali, a przynależność 
do p lem ienia słow iańskiego i zachodnio europej­
skiej cywilizacyi. Tak więc pierw szy D uchiński 
w Kijowie rzucił ziarno narodow ego odrodzenia 
Rusinów.

C ichy pracow nik  d ługo p rzypatryw ał się Wal­
ce, jaką w owych okolicach M oskaie w ydali cy­
wilizacyi europejskiej, z jak dziką nam iętnością 
niszczyli jej ślady. W idział burzenie m iast, wsi 
i kościołów, w idział chrześcijan prześladow anych 
za w yznaw anie unii i krv..ących się po jaskiniach, 
widział pędzonych m asam i na w ygnanie i kre 
zapadający się coraz więcej w ruinę , postanow ił 
więc pójść na zachód z w o łan iem : „ n a d
D n i e p r * ,  na pomoc c im ię żo n y m  Rusinom , dla 
obrony cywilizacyi, pasującej się na kresach 
sw oich z barbarzyństw em  azyatyckiem .

W Odessie, p rzebrany  za B u łg a ra , w siadł na 
statek  rządowy i w r. 1846 pop łynął do K on­
stantynopola a stam tąd  do A ten , M afiy, N eapo­
lu, Rzym u i Genui, pow tarzając sw e wołanie, 
przedstaw iając wszędzie w sferach  rządowych 
stan  rzeczy ua Podolu, W o ły n iu , U kreinie i L i­
twie. objaśniając rządy o europejskiem  znaczeniu 
walki jaką prow adzą tam  Rusini, L itw in ' i P o ­
lacy w obronie narodow ości, wiary, m sty tucy j i 
praw , dep tanych  bru taln ie  przez dzicz m oskiew ­
ską.

Z W łoch przybył de P aryża  gdzie przez em ir 
g ra c ję  przyjęty został dość zimno, a naw et n ie ­

ch ę tn ie ,— nie zrażając się tem  je d n a k , pracow ał 
n iezm ordow anie w raz w ytkniętym  kierunku i 
o tw arcie a śm iało głosił swe zasady na p ub li­
cznych konferencyaeh i w m e m o ry a ła ch , które 
w r. 1847 podaw ał osobom w uływ ow ym , tak 
wśród em igracji, juk m iędzy F rancuzam i. W  ca­
łej też pełni rozw iuął wówczas historyczuo-nau- 
kową działalność swoją i w krótce zjednał sobie 
rozgłos europejski dziełam i sw em i o pochodzeniu 
Moskali, k tórych  w liczył do szczepu m ongolskie­
go (g rupa uralsko-altajska), a w ykluczył z w iel­
kiej słow iańskiej rodziny i w ykazywał dow odnie, 
że kotlina D niepru, rozdzielając dw ie sprzeczne 
i walczące z sobą cywilizacye, je s t też właściwą 
granicą Europy i Azyi.

Po pew nym  czasie udało mu się dla swej teo- 
ryi pozyskać znakom itych zwolenników, m iędzy 
innym i ks. A dam a Czartoryskiego, który też p u ­
blicznie w obronie jego występować zaozął.

N astał w iekopom ny rok 1848. N a  czele po­
w szechno europejskiego dążenia do wolności i sw o­
bód konsty tucyjnych stanęli P olacy. W szystkie 
ludy zwróciły wzrok swój do Rzym u na papieża 
P iusa IX, ktorego reform y w państw ie kośeiel- 
nem  dały początek w ielkiem u ruchow i. W raz 
z wieloma innym i rodakam i w stąpił D uchiński 
do drugiego Legionu polskiego i w każdem  mie­
ście, przeznaczonem  na odpoczynek lub dłuższy 
pobyt, przem aw iał do m ieszkańców o potrzebie 
walki nad D nieprem  dla w spieran ia Polanów i 
Rusinów, wojujących w obronie wolności i cywi­
lizac ji europejskiej zagrożonej przez M oskwę.

W  Bolonii i P esaro  w ydał między innem i po 
polsku i włosku litografow aue rozpraw y f i 848-49) 
dla poparcia ustnej naukowej propagandy  na rzecz 
federacyi europejskiej i wspólnej obrony. W  T u­
rynie —  gdzie następnie przebyw ał —  cały 
swój czas poświęcać D uchiński pow ażnym  bada- 

Tfioin, m nożąc i pogłębiając obfity zasób swej 
wiedzy. Z dzieł jego dowiedzieli się W łosi po 
raz pierw szy o Rusinach, jako narodzie odrębnym  
od M oskwy. Zasilał też p racam i swojem i m iano­
wicie dziennik genueńsk i I I  corriere m ercantile, 
rozjaśu.ając m ętne pojęcia W łochów  o Słow iań- 
szczyźnie.

Założone w r. 1848 przez uczonych i polity­
ków włoskich w T urynie stow arzyszenie pod na­
zwą „Societd p er  Vallianza Ita lo  S la v a u ogłosiło 
D uchińskiego przyw ódcą realizacyi idei federacyi 
europejskiej i w łosko-słow iańskiegó związku prze- 
ciw caratowi K om itet T ow arzystw a tego w ydał 
odezwę do Rusinów , Czechów, Illirów  i Bułga­
rów, wzywając te narody do czynnego w sp ó ł­
udziału w pracy ua rzecz wolności, n iepodległo­
ści i braterskiego połączenia się w związek sło­
wiański. D ążenie to poparł wówczas m iędzy in ­
nym i czeski dziejopis P aiacky , który później w 
czasie reakcyi zm ienił swoje zdanie.

W łosko-słow iańskie Tow arzystw o w T urynie 
zosiało rozw iązane, a D uchiński p rzen iósł się n a  
W schód i otrzym ał nom m acyę na agen ta  polskie­
go przy legacyi węgierskiej w K onstantynoD olu, 
gdzie przebyw ał lat ośm, rozwijając n iezm ordow aną 
propagandę w śród Turków , Serbów  i Bułgarów .

Po krym skiej wojnie, której czynnym  był św iad­
kiem . udał się do Londynu, a stam tąd do F ra n ­
cyi, gdzie najczynniejszym  był w la tach  1 8 6 0 — 
1864. N aukow a jego działalność znalazła po p ar­
cie i uznanie znakom itych uczonych, rządn  i to­
warzystw . Im ię jego  zdobyło rozgłos we wszyst­
kich cyw ilizow anych państw ach E uropy  i w Ame- 
ryce północnej. S ław na była rozpraw a D uchiń­
skiego z H enrykiem  M a r t i n e m ,  autorem  naj­
lepszej H istoryi F ra n cy i , k tóry z razu przeciw nik 
polskiego uczonego, da ł się w końcu przekonać 
naukcw em i tegoż poglądam i, ogłosił się uczniem  
i stronnikiem  D uchińskiego, sam  stanął na czele 
walki przeciw ko błędom  co do słow iańskiego po­
chodzenia M oskali i g łośne dzieło swoje Russie  
et Europę  nap isał ju ż  zgodnie z zasadam i nasze­
go rodaka.

P rzykładów  tego rodzaju naw rócenia było w ie­
le. Czczono D uchińskiego jako niepospolitego hi­
storyka i etnografa, pow oływ ano ua zaszczytne 
naukowe stanow iska.

Dziś idee D uchińskiego p leśnią się okryły nie­
słusznie, bo błędności ich nikt dotąd nausow o 
wykazać nie był w sianie. Dzieła jego, a je s t 
ich niem ało, do tej pory w całości nie zostały 
publikow ane, choć L eonard  Chodźko kilkakrotnie 
w tym  celu przedsięb rał staran ia , a i A gaton 
G ille r gorąco naw oływ ał, widząc, jak  m ało Du- 
chhiski wśród sw oich je st znany

Świeżo zgasły historyk bo la ł i skarżył się w 
osta tn ich  zwłaszcza latach życia nad  sceptycy­
zm em , który m łodsze pokolenia okazują wobec 
pom ysłów  lego. Sceptycyzm  ten  w przew ażnej 
części w ypływ a z nieznajom ości dzieł i poglądów 
Duchińskiegc.

P rzed  ośmiu laty, s ta ran iem  grona ludzi dobrej 
woli, skrom nym  obchodem  uczczono półw iekową 
pracę naukow ą polskiego historyka. Dziś zaw arły 
się już jego pow ieki i pióro wypadło z dłoni je­
go, z pod której w yszedł cały szereg  prac n ie­
pospolitej wartości.

Cześć pam ięci rodaka, który siły swoje i pracę 
całego życia pośw ięcił w yświetlaniu naukowej i 
politycznej p iaw dy.

Zaznaczam y, że dzienniki warszawskie, a za 
niem i « ie k tó rc  galicyjskie podały b łędną wiado­
m ość o śm ierci S ew eryny D uchińskiej.

K r o n i k a .
K ra k ó w , 19 lipca.

Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożył p. Oskar 
Passendorfer w Wadowiuaeh Górnych kwotę 3 złr. 
ze składek.

Panna Aniela Śliwińska 1 złr.
W sprawie ustawy przemysłowej. Delegatów, 

udających się do Wiednia w sprawie zmiany u s t a ­
w y  p r z e m y s ł o w e j  zapraszamy, w celn porozu- 
mieuia się, na zebranie poufne do sali Tow. kredy­
towego rękodzielników i przemysłowców na dzień 22 
bm., tj. w sobotę o godziuie 12 w południe. (Flo­
ry ańska 15, I piętro). R om an Chmurśki, S ta n i­
sław  Rehm an, W . Kornecki.

Dla pogorzelców. Na czele komitetu ratunkowe­
go w Husiatynie stanął hr. Adam Gołuchowski Dy- 
rekeya skarbu zezwoliła na sprowadzenie dla pogo­
rzelców żywności z Rosyi bez opłaty cła. Pr°zydyum 
namiestnictwa na pierwszą wiadomość o klęsce po­
żaru wysłało ua ręce s.arosty w H usiatyire 2l)0 
złr.. jako doraźną zapomogę dla pogorzelców W y­
dział krajowy udzielił pogorzelcom gminy m. Husia-

tyna zapomogę bezzwrotną w sumie 500 złr., a 
gmime Szlachtow e, w pow sądeckim , takąż zapo­
mogę w sumie 200 złr.

Z Tow. ochrony zwierząt Dma 17 um. od­
było się w Muzeum techniczno-przemysłowem im. 
BaraniecKiego piąte walne zgromadzenie członków 
krakowskiego Towarzystwa ochrony zw ierząt, pod 
przewodnictwem prezesa ara Józefa Kopffa Z ob 
szernego spraw ozdania, złożonego przez sekretarza 
prof. Gustawicza z czynności wydziału za r. 1891 
i 1892, a drnkiem ogłoszonego, wyjmujemy najwa­
żniejsze daty. Z końcem roku 1892 liczyło toż To­
warzystwo członków zwyczajnych 208, honorowych 
13, wspierającego 1, razem 222. Ogólny dochód z 
obu la t wynosił 990 złr. 44 c t ,  rozchód 1168 złr. 
44 c t, pozostał niedobór 178 złr., który z wkładek 
zaległych już w większej części w bieżącym roku 
został pokryty. W ostatnich dwóch latach był zmu­
szony wydział na podstawie statn tu  wykreślić ogć 
łem 78 członków za zaległe wkładki w kwocie 168 
złr. 75 ct. W ykreśleni członkowie otrzymywali przez 
rok, a nawet dwa lata czasopismo miesięczne Opie­
kun  zw ierząt i mimo kilkakrotnych upominań i 
wzywań nie poczuwali się do obowiązku dourowol- 
n.e na siebie przyjętego, by naleźytość wkładkową 
złożyć. Takie postępowanie Jest niesumienne. Przez 
takich członków Towarzystwo, zamiast naprzód po­
stępować i realniejszemi zarządzeniami zamanifesto­
wać się na zewnątrz, musi doznawać w czynnościach 
swoich bardzo niemiłych przeszkód i  ponosić niepo­
wetowane straty. Po przyjęciu sprawozdania tak z 
czynności, jak  z zarządu funduszami i udzieleniu 
przez walne zgromadzenie absolntoryum wydziałowi 
z zarządu kasą , przystąpiono du wyboru wydziału 
na rok 1893. Prezesem został wybrany dr. Józef 
Kopff, adw okat, zastępcą jego p. Hugo John , w ła­
ściciel browaru, sekretarzem prof. Bron.cław Gusta- 
w icz; członkami wydziału zostały wybrane p an ie : 
Ma-ya Ja s iń sk a , żona piezydenta sądu krajowego 
wyższego, W iktorowa Kolos^arowa, żona radcy i 
dyrektora korei państwowej, Stanisław a Matusińska, 
żona aichitekta i Konstanto w a Śmieszek, żona apte­
karza, wreszcie pp dr. Hen-yk BookieWiez, Broni- 
siaw Dobrowolski, Klemens Kordasiewicz, Antoni 
Koziański, Maksymilian Papee, Franciuzek Rehman 
(z Podgórza), Józef Stępień (z Podgórza) i Edward 
Żnliński. Do komisyi kontrolującej Woszli pp. dyr. 
Wojciech Bednarek. i Hipolit Filochowski, urzędnik 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń

Na wymowne i gruntownie uzasadnione wnioski, 
postawione przez sekretarza w imieniu ustępującego 
wydziału, mianowało walue zgromadzenie członkami 
honorowymi następujące osobistości, kture położyły 
szczególne zasług: dla ochrony św iata zwierzęcego: 
Eryka hr. Kieimansegga, namiestnika Austryi dolnej, 
FeliiC8a z P ław ie Pławickiego, prezesa galicyjskie- 
gu Tow. oehiony zw ierząt, R yszardt T u n d era  von 
Treuinfeld, prezesa wiedeńskiego Towarzystwa ochro­
ny zwierząt, Mikołaja Hegerlego, przez 47 lat człon 
ka‘ wydziału tegoż Towarzystwa, dra Mikoraja Ma- 
taję, prof. uuiwersytetu i prezesa tyrolskiego Tow. 
ochrony zwierząt w In sb ru k u , ks. Filipa Henryka 
W olffa, proboszcza i prezesa Tow. ochr. zwierząt 
w Zurychu, prof. dra Juliusza Snalkaya generalue- 
go sekretarza Tow ochrony zwierząt w Budapeszcie 
i księcia Michała Ogińskicgu, prezesa Tow. ochrony 
zwierząt w Petersburgu.

R tzpurłądzen ie  w  spraw ie szczepienia ospy 
UCZniÓW' szkół Średnich. Z początkiem roku szkoi- 
ntg< 1893/4  będą żądać dyrekcje szkół średnich od 
wszystkich uczniów dowodów, iż w czas.e od dnia 
1 stycznia 1891 roku byli szczepień, lub rewakcy- 
nowan;. Uczniowie, Którzy takiego dowodu nie złożą, 
muszą w przeciągu miesiąca września br. poddać 
się lewakcynacyi. Na przyszłość wszyscy uczniowie 
wstępujący do szkół średnich mają się wykazać św ia­
dectwem rewakeynacyi, odbytej w roku poprzodzają- 
cym wstąpienie do szkoły.

Zmarli. Ks. Ignacy Z a p a ł o w i c z ,  dziekan ska­
w iński, były pobeł dc Rady państw a, megdyś pro- 
ies#r gimnazyalny w Rzeszowie, w czasach ostatnich 
proboszcz w Zebrzydowicach, zm arł tamże w 72 
roku życia.

Wynalazki poiskie. Komitet powszechnej w ysta­
wy krajowej r. 18a4  postanowił urządzić dla w y ­
n a l a z k ó w  p o l s k i c h  z dziedziny techniki od­
rębną grupę, a pragnąc temu działowi wystawy na­
dać charakter ogólno polski, uznał za konieczne od­
nieść sie z prośbą do wszystkich rodaków wynalaz­
ców, gdziekolwiek przeoywąją, iżby w grupie tej 
zechcieli wziąć jak  najliczniejszy ndział. W szcze­
gólności zależy komitetowi na wystawieniu zbioru 
patentów, które Kiedykolwiek uzyskali Polacy, bądź 
to w granicach Polski, bądź to na obczyźnie, be? 
względu na to , 'c z y  ten lub ów wynalazek tnmej 
lub więcej był i jest rozpowszechniony. Do wysta 
wienia w tym dziale przyjmować będzie komitet 
nietylao otjrgiiialue okazy wynalazków, względnie 
patentów polskich, lecz także modele i rysuńki, a 
najchętniej pierwsze wzory, podług których dalsze 
ngzemplarze sporządzone. Ktokolwiek zatem z roda­
ków posiada jak i wynalazek własny lub też mógłby 
wskazać w ynalazcę, względnie właściciela patentu, 
zechce zgłosić to jak najrychlej do dyrekcyi po­
wszechnej wystawy krajowej we Lwowie (Jagielloń­
ska 15, I p.), podając bliższe w tej mierze szcze­
góły. Nie mogąc Każdego z wynalazców polskieh 
osobno zaprosić do udziału, czyni to komitet za po­
średnictwem prasy polskiej i prosi wszystkie pisma 
polskie o przedrukowanie niniejszego przypomnienia. 
Przewodniczący XXVIII sekcyi komitetu K arol S k i ­
biński.

Z iyc ia  „Sokołów*. Związek polskich g im nasty ­
cznych Tow arzystw  sokolich urządza we Lwowin w 
czasie od 1 do końca sierpnia br. bezpłatny  kurs 
teoretycznc-D raktyczny dla nauczycieli, w zględnie 
kierowników  gim nastyki w tow arzystw ach  g im nasty ­
cznych.

Chcący w iiąć udział w tym kursie, muszą po 
siadać zasadnicze wiadomości z teoryi i praktyki 
nauki gimnastyni, kurs ten zaś bęazie m iał li tylno 
na celu rozwinąć i uzupełnić te wiadomości; uieod- 
uowiadający temu warunkowi, nie będą mogli wziąć 
udziału w tym kursie. N auka będzie odbywała się 
w „Sokole* lwowskim pod kierunkiem tegoż nau­
czycieli. Celem ułatw ienia pobytu we Lwowie, Zwią­
zek zapowni uczestnikom kursu bezpłatne wspólne 
mieszkanie. Kuro ten odnędzie się, jeżeli zgłosi się 
przynajmniej 5 uczestników. Towarzystwa, mające 
zamiar wysłać swegu nauczyciela, względnie kiero­
wnika g im nastyk i, zechcą o tem zawiadomić Zwią­
zek w najkrótszym czacie.

Ofiarność artystki. Panna Marcello, artystka te­
atrów warszawskich, odjeżdżając ze Lwowa po sze­
regu gościnnych występów, zarządziła dochodem, u- 
zyskauym z przedstawienia, danego przez mą na 
cele dobroczynne, w sposób następujący : 50 złr.
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dla Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* na budo­
wę drugiej sa li, 50 złr. na kolonie rymanowskie, 
40 złr. dla Towarzystwa „Szkoły ludowej*, 10 złr. 
dla „Schroniska ubogich brata Albena*.

Krościenko nad Dunajcem. W dniu 27 czerwca 
b r. byłem w tutejszej szkole ludowej na popisie, 
odbytym przy zakończeniu roku szkolnego. Dziatwa 
szkolua, odznaczająca się ogładą, spokojnmu zacho­
waniem się, pięknym śpiewem i deklamacyą, wyda­
ła  bardzo dobre świadectwo swemu kierownikowi i 
jego pomocnikom.

Uznanie ogółu i dekrety pochwalne władz prze­
łożonych są poniekąd nagrodą dla p. kierownika B. 
Druciaka za jego skuteczną, przeszło 20 -letnią dzia­
łalność w tutejszej szkole, — podnieść jednak należy, 
ze dodatnia działalność p. kierownika nie kończy się 
w szkole, lecz pracuje on także w Czytelni ludowej 
i Kółku rolniczem, biorąc czynny i gorliwy udział 
w wypełnianiu zadań tych Towarzystw.

Przekonanie, że pracując dla ludu — pracuje dla 
Ojczyzny, niech mu bedzie nagrodą za dotychczaso­
we trudy i zachętą do dalszej pracy !

Wylewy. Z Ł apanow a, w puw. bocheńskim , do­
noszą, iż od 14 bm. pada tam deszcz bezustannie. 
Rzeka wezbrała na 5 metrów wysskości i zalała 
wszystkie pola i ogrody. Woda dosięgła pod kościół 
parafialny, domy, bliżej rzeki położone, stoją w wo­
dzie. Komunikacya przerwana, gdyż gościniec zala­
ny. Takie Bamo nieszczęście dotknęło i wioskę Ko- 
bylany.

Klęski elementarne. Z Brodów donoszą 15 bm., 
że północna i południowa część powiatu brodzkiego 
srodze nawiedzoną została klęską gradową, a wszyst­
kie miejscowości, położone nad Styrem od granicy 
rosyjskiej ucierpiały podwójnym wylewem na g ru n ­
tach i łąkach, tak, iż o zbiorze siana, w które oko­
lice Szczurowic, Łopatyna , Stanisławczyka etc. bar­
dzo obfitują, mowy być nie może i nawet potiaw 
uważany jest za stracony. Woda mało opadła, a de­
szcze nieustannie leją.

Fundacya im. A. Mickiewicza. W drugiej po­
łowie maja i w biegu czerwca b. r. złożyli: prof. 
P ry sak od komisyi egzaminacyjnej dla szkół wy­
działowych w Krakowie 7 złr - prof. Grustawiez od 
grona gimDazyum If l  w Krakowie za ezerwiec 2 
złr.; prof Brzostowicz od grona gimnazyum w J a ­
śle 4 złr. 10 ct.; grono gimnazyum Franciszka Jó­
zefa we Lwowie 3 złr. 30 ct.; prof. Maks. Krynicki 
od grona gimnazyum Samborskiego za maj i czer­
wiec 5 złr. 85 c t; dr. W armski od grona gimna­
zyum niemieckiego 2 złr. 35 c t ; prof Majerski od 
grona gimnazyum V we Lwowie 2 złr.; prof. Pary- 
lak od grona gimDazyum IV we Lwowie 3 złr. 10 
ct.; piof. Jaoelli od grona szkoły realnej we Lwo­
wie 3 złr. 10 c t; prof. W1 Kłapkowski od grona 
szkoły przemysłowej 1 złr. 20 ct,; prof. St. Rzepiń­
ski od grona gimnazyum wadowickiego 1 złr. 50 e t; 
prof. F. Zych od grona gimnazyum drohobyckiego 
5 złr. 60 ct.; dr, Zygmunt Uranowicz od grona g i­
mnazyum złoczowskiego 5 złr. 55 ct.; półroczny pro­
cent od kwot złożonych 70 złr. 46 c t ;  prof. Maks. 
Krynicki od grona gimnazyum Samborskiego za li­
piec 2 złr. 65 ct.; grono gimnazyum Franciszka Jó ­
zefa we Lwowie za lipiec 3 złr. 20 c t ; prof Piotr 
Parylak od grona gimDazyum IV we Lwowie 3 złr. 
90 ct.; prof. Janelli od grona szkoły realnej za li­
piec i sierpień 6 złr. 20 c t ; prof. St Majerski od 
grona gimnazyum V we Lwowie 2 złr.; dyr Józef 
SkupDiewicz od grona gimnazyum kolomyjskiego za 
m aj, czerwiec i lipiec 7 złr. 40 c t ;  dyr. M. Żul 
kiewioz od grona gimnazyum bocheńskiego za czer­
wiec i lipiec 4 złr. 10 et.; dr T. Garlicki od gro­
na gimnazyum brzeżańskiego za lipiec i sierpień 5 
z łr ;  dr. Stodolak od grona gimnazyum św. Ja ka 
w Krakowie 2 złr. 75 ct. —  Ogół wkładek wynosi 
z dniem 15 b. m. 3.887 złr 52 ct.

Józef C zernecki, Lw ów, nliea Cborążczyzny 
1. 12 a.

Wizy a lokalna. W ezemiowieokiej Gazecie Pol­
skiej czy tam y : Przed kilkoma dniami sędzia powia­
towy z Zastawny przeprowadzał u włościan w Czar­
nym Potoku wizyę lokalną w pewnej sprawio pro- 
wizoryalnej. Stanąwszy na gruncie spornym , krzyk­
nął dn pozwnnpgo Iluey Bezruezaka, że tenże ukradł 
powodowi grunt i jeżoli się do tego nie przyzna, 
będzie skazanym na 8 dni aresztu. Gdy włościanin 
przj swojem obstaw ał, rozgniewany sędzia kopnął 
go nogą dwa razy tak silnie, iż tenże odniósł u- 
szLodzenie c ia ła , połączone z kilkudniową nieudol­
nością do pracy.

Sulejów, miasteczko w gubernii piotrkowskiej, 
stało się pastwą płomieni. Cała dzielnica, leżąca 
obok szosy wiodącej do Opoczna, spłonęła. Ogień 
wszczął się około godziny 2 po południu i szerzył 
się z olbrzymią gwałtownością aż do późnego wie­
czora. Przybyła w p a rę . godzin straż ogniowa z 
Piotrkowa rozwinęła ratunkową działalność i tylko 
dzięki tej pomocy uratowano część miasta. Straty 
wynoszą do 100.000 rs.

Wystawa w Medyolanie w r. 1894. W edług ro ­
zesłanych okólników przez miuisteryum handlu do 
Izb handlowych i przem ysłow ych, odbędzie się w 
Medyolanie w przyszłym roku wystawa krajowa, 
która będzie zaw ierała niektóre działy międzynaro­
dowe, a mianowicie: dział sztuki, dział maszyn i 
przyrządów potrzebnych do produkcyi wina i oliwy, 
działy: m echaniki, sportu , tea tru , geografii, folkro- 
ry e ty k i, fotografii, ogrodnictwa, tkactwa i anonsów. 
W ystawa ma się odbyć na placu zamkowym, tuż 
niemal w śródmieściu. Inicyatywę do urządzenia da­
ją  przemysłowcy i handlowcy bez żadnej subwencyi 
rządu lub gminy. Prezesem komitetu jest ks. Tri- 
tulzio, honorowym prezesem prezydent miasta.

Na międzynarodowy kongres lekarski, mający 
Bię odbywać w Rzymie od dnia 24 września do 1 
października, zapisało się dotąd 23 rządy i 88 to­
warzystw naukowych. Ogólna liczba przyszłych uczest­
ników kongresu dosięga już 3000 osób. Między 
znakomitościami świata naukowego spostrzegamy już 
nazwiska Charcota, Virckowa, Brouardtla, Nothnagla 
Forstera i innych.

weryna w Oleśnie; Jędrzeja Filara w Radgoszczy; Stani­
sława Toczyskiego w Glinianach.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa postanowiła 
przenieść zastępców nauczycieli w gimnazyach: JanaNiem- 
cowa z Buezacza do Brzeżan; Andrzeja Szachnowicza z Dro­
hobycza do Jarosławia; Arkadyusza Małeckiego z Kołomyi 
do gimnazyum akademickiego we Lwowie; Aleksandra 
Rychlika z giinnazynm św. Anny w Krakowie do Tarno­
wa; Marcina S isa z gimnazyum III w Krakowie do Tar­
nowa; Władysława Puchewicza z gimnazyum IV we Lwo­
wie do Stanisławowa; Józefa Jaworskiego z gimnazyum IV 
we Lwowie do Tarnowa; Dominika Żelaka z gimnazyum V 
we Lwowie do Jarosławia; Józefa Bielskiego z Rzeszowa 
do Tarnowa; Ludwika Młynka ze Stanisławowa do Wado­
wic; Szymona Dorundiaka z Tarnopola do Tarnowa; An­
drzeja Szałaśnego z Tarnowa do Rzeszowa; Stanisława F i­
gla z Wadowic do Tarnowa; Michała Paczowskiego z gim­
nazyum akademickiego we Lwowie do Kołomyi; Eugeniu­
sza Bieganowskiego z Nowego Sącza do gimnazyum św 
Anny w Krakowie; Wojciecha Bł tnickiego z gimnazyum 
św. Anny w Krakowie do Nowego Sącza.

l i a i i o S c i  Daniowe, literactie i artystycne.

—  Z Akademii umiejętności. Dnia 15 czerwca 
b. r. odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki 
w Akademii umiejętności pod przewodnictwem prof. 
dra Maryana Sokołowskiego.

Prof. Łuszczkiewioz przedstawił 25 rysunków u 
czniów szkoły sztuk pięknych, dokonanych w czasie 
wycieczki do Mogiły, oraz zdał sprawę z zabytków 
kościoła św. Bartłomieja. W założeniu planu tego 
kościółka drewnianego widzi obyczaj Cysterski i 
wskazuje na zmiany, jakie zaszły w jego budowie, 
którą odnosi do r. 14o ó , a która to data i nazwi­
sko cieśli budowniczego Macieja Mączki znajduje się 
na ozdobnym bocznym po rta lu , rzDiętym w dębo- 
wem drzewie. W kościele klasztornym odrysowano 
jednę z faplic bliźnich i piscinę z XIII wieku, kil 
ka postali i nagrobków. Prof. Łuszczkiewioz przed­
łożył komuuikat p. Matiasa Bersona z Warszawy, 
objaśniony fotografiami i rysunkam i, o starożytnej 
modrzewiowej synagodze w miasteczku Zabłudowie 
na Litwie.

Dr. Tomkowicz streścił obszerniejszą pracę swoją 
o t zw. zamku Krzysztopor w Sandomierskiem, ob­
warowanym pałacu z XVII w., który był rezyden 
cyą Krzysztofa Ossolińskiego, b rata kanclerza, i któ 
rego ruina dziś jeszcze świadczy, że był to jeden z 
najokazalszych świeckich gmachów w Polsce. Na 
świetność tę składała się nietylko wielkość budowy, 
jej obronność i piękność architektonicznej kompozy 
c y i, ale także niezwykła ozdobność głównej fasady 
pała iu  mieszkalnego, która była w górnych piętrach 
cała okryta ozdobami ze slinku i barwnemi malo­
waniami, przedstawiającemi portrety osób znakomi­
tych, spokrewnionych z właścicielem pałacu, jakoteż 
odpowiedne alegorye, oraz napisy objaśniające un ta ­
blicach. Autorowi u la ło  się zgromadzić wiele szcze­
gółów, rzucających światło na dzieje zam ku, oraz 
na mało znany żywot jego założyciela, a opis zam­
ku objaśnił licznemi fotografiami. Pomiary, dokona­
ne na ruinach , przekuDały. że plan zamku , podany 
w dziele Pufendorfa jest dość dokładny. Dr. Tom- 
kowir-z wyraził wreszcie zdaDie, że tak jak obwaro­
wanie Krzysztcpora należy do typu włoskiego, t. j. 
przedvaubanowskiego, tak architektura pałacu po­
w stała pod wpływem późniejszego włoskiego rene­
sansu , nie brak w niej nawet pewnych analogij do 
Gapraroli, pału< u ufortyfikowanego, który był usta 
tniem dziełem Vignoli.

—  Konkurs literacki im. Mikołaja Kopernika 
W  Ameryce. Jednjm  z najlepszych dowodów szybkie­
go rozwoju braci naszych za Oceanem jest świeżo 
ogłoszony pierwszy konkurs literacki. Ponieważ ce­
lem konknrsu jest wytworzenie literackioh sił miej­
scowych , przeto nagrody pieniężne przyznane będą 
tylko takim utworom, których autorzy przynajmniej 
od roku zamieszkują w Stanach Zjedn. Półn. Ame­
ryki. Później przybyli mogą się także ubiegać, ale 
tylko o odznaczenia honorowe. Ta okoliczność dowo­
dzi, że nasi rodacy w Ameryce mają już wyrobiony 
zasób inteligentnych żywiołów. Do konkursu dopu­
szczone będą ncwelki, satyry i humoreski Digdzie 
jeszcze nie drukow ane, a osnute na tle życia tam 
tejszej Poloni1. Nagród pieniężnych oznacza się trzy, 
a mianowicie 100, 75 i 50 dolarów. Kankurs nosić 
będzie kolejno imię zasłużonych rodaków, szczegól­
niej na tułaetwie. Z powodu przypadającego w r. b. 
jubileuszu 35Ó rocznicy ogłoszenia wiekopomnej teo- 
ryi o układzie wszechświata, a zarazem śmierci jej 
twórcy, pierwszy konkurs na tę pamiątkę będzie im. 
Mikołaja Kopernika.

M i a n o w a n i a .  Wydział krajowy zamianował ofieya- 
la  rachunkowego, Bolesława Pappógo. adjunktem rachun­
kowym, asystentów rachunkowych, Maryana Natallego, Ma- 
jyana Majewskiego i Jana Jasińskiego, ofioyałami rachun­
kowymi; praktykantów rachunkowych, Teofila Rudzkiego, 
Władysława Januszkiewicza i Jozefa Huperta, asystentami 
rachunkowymi; dalej aplikantów _rachunkowych Antoniego 
Gilińskiego, Włodzimie-za Drwęskiego, Gustawa Neussera 
i Edmunda Dąbrowskiego praktykantami rachunkowymi; 
wreszcie dyetaryuszów rachunkowych Maryana Sternala, 
Aleksandra L isiew ica i Aleksego Węgrzynowicza, apli­
kantami rachunkowymi.

Rada szkolna krajowa postanowiła zatwierdzić noininacyę 
ks Rafała Kersnki, rz. kat. proboszcza w Stanisławowie, 
na duchownego człomca rady szkolnej okręgowej w Stani­
sławowie. Nauczycielami kierującymi 2-kIasowych szkół za- 
mianowała Jana Orłowskiego w Czerinnej; Wojciecha Se-

Dział ekonomiczny.
Z krakowskiego Zakładu kontumacyjoeg).

I  irg na nierogacizną.

Przypędzono dnia 17 i 18 lipca ua ta rg  2027 
sztuk.

N otow ano : P rosięta —  do —  złr. za parę — 
C hude — •— . M ięsne od —  do —  złr. Tuczne 
35 do 38 ct za kilo żywej wagi.

Z aładow ano: Do krajów m onarchii 1950 sztuk. 
Za gran icę — sztuk. Do K rakow a —  szruk.

P ółnocno-zachodnie prow ineye ucierpiały  b a i- 
dzo przez posuchę, w skutek tego zbiór żyta za­
powiada się ś re d n io ; pszeniaa w ogólności lepiej 
od żyta. Zasiewy jare ucierpiały  wszędzie w skutek 
chw astów  Jęczm iona słabe, ale lepsze jeszcze od 
owsa, który w tym  roku ma w ątłe ziarno.

Rośliny strączkow e lepsze niż zboża jare, ku­
kurydza się popraw iła, ziem niaki i buraki cu k ro ­
we w praw dzie liche, ale m ożna się spodziew ać 
pew nej zm iany na lepsze. Zbiory siana po naj- 
więkzej części w ypadły  m iernie, a naw et źle. 
Zbiór rzepaku w edle przypuszczalnych obliczeń 
w ypadnie w ogóle niepom yślnie, a natom iast stan  
chm ielu pom yślny i w ina dobrze zarodziły. Owo­
ce ucierpiały  przez posuchy i deszcze. W  ogóle 
Żniwa zapow iadają się słabo.

Berlin, 19 lipca. O głoszone przez B eichsan- 
zeiger pism o gabinetow e cesarza do C a p r i -  
v i ’e g o  w yraża kanclerzow i niew ygasłą cesarską 
wdzięczność i podziękowanie za pom yślne dopro­
w adzenie do skutku sp rawy przedłożenia wojsko­
wego. Cesarz w yraża przekonanie, że w uznaniu 
tern zgadzają się z nim wszyscy książęta związku 
niem ieckiego, a życzy, aby losy Dozwoliły Capri- 
vi’em u długo ..eszcze oddawać jego nieocenione, 
usługi cesarzowi i ojczyźnie.

Haryż, 19 lipca. W  Izbie posłów in te rp e lo w ał 
D r e y f u s  rząd o spraw ę siaraską. M inister 
spraw  zagranicznych D e v e i l e  oświadczył m ię­
dzy in n e in i, że żądania Francyi m u s z ą  być 
uw zględnione, a jej p raw a form alnie u z n a n e ,  
w przeciw nym  razie trzeba będzie zarządzić od­
pow iednie środki. Izba jednogłośnie przy ję ła po ­
rządek dzienny, odpow iadający pow yższem u oświad­
czeniu Deveile’a.

Soir  donosi, że Develle polecił telegraficznie 
przedstaw i ielowi rządu francuskiego w B a n g ­
k o k u ,  aby rządowi siam skiem u postaw ił im ieniem  
FYancyl ultim atum , z dw udziestoczterogodzinnym  
term inem  do odpowiedzi.

Paryż, 19 lipca. W łoski rew olucyonista Cipria- 
ni m a być z Fbancyi w ydalony na podstaw ie d e ­
kretu, jaki przeciw  niemu zapadł w r. 1.880. — 
Radykalni soc jalistyczn i deputow ani zam ierzają 
wstawić się za nim  i pow strzym ać jego  w yda­
lenie.

stokholm, 19 lipca. Cesarz niemiecki w po­
dróży swej po m orzu Bałiyckiem  na statku „H o­
henzollern* . s tanął w przystan i m iasta W isby na 
wyspie Gotlandzkiej.

Belgrad 19 lipca. W czorajsza rozpraw a w kwe- 
styi oskarżenia byłego m in isterstw a toczyła się 
w skupczynie z wielkiem ożywieniem.

P rzed  południem  przem aw iało czterech z obozu 
radykalnego za oskarżen iem , G a r a s z a u i n  
przeciw . Ten ostatni zaznaczał z naciskiem , że 
przedew szystk iem  należało regencyę i gab inet 
Pasicza postaw ić w stan oskarżenia. P rzestrzegał 
przed niebezpieczneini następstw am i. Po południu 
przem aw iało 5 ze stronnictw a radykalnego. Zapi­
sanych do głosu jeszcze p ię tnastu  mówców. Roz­
praw a zakończy się praw dopodobnie dzis.aj.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podłng obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 19 lipca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 =•■ cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w  odsetkacn)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

737 4 mm

+ 1 3 ° ,4

WSW 3

69%

dziś 
g. 2 pop.

737 2 mro

- j-13°,6

W 3

73%

737 8 mm

- f l 3 f,6

WSW 3

83%

10

Z targów zbożowych.

K raków , 18 lipca. 
Płacono za 100 kilogr. n e tto : od do

P s z e n i c a ..................................................................8 8r> 9 40
Żyto ....................................................................  7-45 7-80
Jęczmień brow arny..................................................O SO 7-________
Jfuzmień na k ru p y .................................................. 6750 6-70
O w i e s ..........................  8 24 8 44
G r o c h .................................................................i o _  1 2 _
T atarka ........................................................................7 _  8-—
P r o s o .......................................................................   6 —
F a s o l a ......................................................  8 — 12 —
J a g ł y ................................................................ l l _  14.
S i a n o .................................................................— 2 80
S ł o m a ................................................................ — 2 20
Koniczyna na p a s z ę ...................................... _■— 3 50
R z e p a k ..................................................................... 48 75 14- —
Ziemniaki za h e k to l i t r ................................... 2 -— 2 80
Jaja za k o p ę .............................................................1-20 130
Masła za g a r n i e c ............................................ 2 75 3 —
Spirytus na 95“ Tralesa za hektolitr 78-—
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr : . . — ■— 76-50

Telegramy „Nowej Reformyf

(Telegramy B iura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 19 lipca. Stan zasiewów w A ustry i 

w edle spraw ozdania z dnia 12 lipca, przedstaw ia 
się, jak następuje :

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: Dr.  L esław  D  oroński.

B I U R O

Zarządu głównego Iow. „Szkoły ludowej"
przeniesione 

na ulicę św. Jana L  13 pierwsze piętro.

Kurs w wal.
dnia 19 lipca 1893 r. austr.

złr. ct.
Zjednoczony d ług  w pap ierach  . . . 97 60
Zjednoczony dług w srebrze . . . 97 25
A ustryacka re n tr  z ł o t a ......................... 118 70
5%  austryacka ren ta  (m arcow a) . . 97 —
zł.kcye banku austro-w ęgierskiego . . 983 —
A kcye k r e d y t o w e ..................................... 335 75
L o n d y n ......................... . . . 124 55
S rebro  ............................................................. — —
20-to franków ki za sztukę . „ . . 9 89
D ukaty a u s try a c k ie ..................................... 5 85
B anknoty  banku  niw hiec za 100 m 61 12 b s

Wiedeń, dnia 19 lipca. Ruble 1 3 1 — . Cena nafty
18 27 —  19 75 S piry tus 16 20 - . Żyto 71 1
do — •— . I .sztnica 8 1 1 .  Owies 6-94

Rubryka ,,Nadesłane" nie pochodzi od Reaak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

K ancelarya adw okata

Dra Lesława Boronskiego
przeniesiona

na ulicę św. Jana L. 13 pierwsze piętro (do
dom u gdzie mieści się Redakcya i ad m in is trac ja  

„N. R eform y*). Telefonu nr. 23.
(1719  1 0)

Szanow na R edakcyo! W dniu 20 czerw ca 1893 
roku pisałem  do Redakcyi Czasu następujący a r ­
tykuł :

„Z powodu korespondencyi z A udrychow a u- 
mieszczonej w num erze 142 szacownego pism a, 
zm uszony jestem , jako burm istrz miasta, prosić o 
łaskaw e dodatkowe um ieszczenie w kronice na­
stępującej jio p raw k i: Z treści korespondencyi
w spom nianej wydawaćby się m ogło, że miasto 
A ndrychów  nie ma wcale straży pożarnej, gdyż
0 niej ani wzm ianki nie ma w tej koresponden­
cyi. Otóż w tg  m ierze sprostow ać m uszę wiado­
mość do szanow ne Redakcyi o tyle, że natych­
m iast po wybuchu pożaru miejscowa straż ognio­
wa pod kom endą swego naczelnika energicznie 
akcyę ratunkow ą rozpoczęła 1. o ile skrom ne ua- 
sze środki dozwalają, pracow ała często z n araże­
niem życia nad opanow aniem  rezpasauego ży­
wiołu. Je j też n iezm ordow anym  usiłowaniom  w 
znacznej części zawdzięczyć należy, że budynek 
m ieszkalny probostwa, oddalony zaledwie o kilka 
kroków od kościoła —  ntimo że budynki gospo­
darcze zgorzały — został ocalony, a tem  sam em
1 niebezpieczeństw o od kościoła odw róeonem .

„N ajlepszą naturaln ie strażą pożarną była Opatrz 
ność, która w sam ą porę zesłała ulew ny deszcz, 
trw ający przeszło pół gedziny, bo gdyby nie to 
całe miasto byłoby się stało pastw ą płom ieni, a 
n ie  m a chyba na św iecie straży pożarnej, która- 
by wśród takiego w ichru, jaki tu  szalał dnia 20 
czerw ca b. r., dom y o przytykających do siebie 
drew nianych  dachach, przy braku wody — była 
w stanie ocalić.

Podczas gw ałtow nej burzy i ulew nego deszczu 
nadjechały ze sikawkam i ochotnicze straże pożar­
ne z W adowic i Kęt. tudzież oddział wojska 
z W adowic W spólnenti tedy siłam i wzięto się 
do pracy, wojsko utrzym yw ało porządek. Po kiI- 
kogodzinnej usilnej pracy zdołano nareszcie po­
żar całkowicie ugasić. Dopiero gdy niebezpie­
czeństw o zujiełnie m inęło wojsko i sąsiednie 
straże odjechały a miejscowa straż pużarna całą 
noc czuwała i gorejące jeszcze gdzien iegdz:e zgli­
szcza zalewała.

Ju. i k. kom endzie wojskowej w W adowicach, 
niem niej obydwom  na ratunek  przybyłym  s tra ­
żom, następnie wszystkim, którzy się do ugasze­
nia ognia przyczynili, w końcu S tow arzyszeniu 
oszczędności i pożyczek w A ndrychow ie, które 
w pierw szej chwili kwotę 150 złr. pom iędzy po ­
gorzelców  rozdzieliło, składam  niuiejszem  im ie­
niem m ieszkańców  A ndrychow a serdeczne podzię­
kow anie —  B ó g  z a p ł a ć . *

Poniew aż R edakcya Czasu z niew iadom ych mi 
powodów powyższego artykułu  nie umieściła, 
przeto upraszam  szanow ną Redakcyę o um ie­
szczenie powyższej korespondencyi w łam ach

swej kroniki, a gdyby to było niem ożebnem , n a­
tenczas proszę o um ieszczenie powyższego a rty ­
kułu w rubryce „N adesłane* i o nadesłan ie mi 
rachuuku, który odw rotną poczta w yrów nam .

Racz W ielm ożny Panie R edaktorze przyjąć 
wyrazy praw dziw ego szacunku 

A ndrychów , dnia 9 lipca 1893 r.
A lfred  P u lu lsk i.  burm istrz .

KON WERS YĘ
4 1/?°/0 Galie. Listów Zastaw­
nych Towarzystwa K redyto­
wego Ziemskiego n a  t a k i e ż

Listy 4% 53-letnie
uskutecznia, óficyaluie ustanowione 

miejsce konwersyi

A u g u s t K ac zy ń sk i
Dom bankowy i Kantor wymiany

w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B.

Z A S T Ę P S T W O  
Galie. Towarzystwa Kredytowego ZiemsKiego.

1646 10

Piekarnia parowa 
W PODGÓRZU

GUSTAWA BARUCHA
w y p ie k a:CWftb czysto żytni o

w  b o c h e n k a c h  w a ż ą c y c h  2 i  3 
k ilo g ra m y .

Telefon B iT r .  73.

O
o

Zarząd piekarni parow ej G ustaw a Ba- 
rucha w Podgórzu podaje niuiejszein do 
wiadomości, iż czyniąc zadosyć życzeniom 
P. T. odbiorców w ypiekać będzie od 1 
kw ietnia 1893 zacząwszy dwa gatunki 
chleba czysto żytniego (iasny i ciem ny) 
w bochenkach po 22 i 33 ct.

W  K rakow ie u trzym ują ua składzie 
obydw a gatunki chleba żytniego wszystkie O  
ajeneye piekarni parow ej. W Bochni u 
G ustaw a R osenberga, w W adowicach u ^  
Teofila Kluka, w T arnow ie u Tadeusza 
Scharffa, w Rzeszowie u M. E. E ruka i 
Józefa H ornuuga , w P rzem yślu  u T. Cie- Q  
ślińskiego, u F . Joach iinsm ana w W ie- Q  
bczce, we Lw owie u A dolfa S taLdachera 
P lac B ernadyński 1. 17, w Chrzanow ie ^  
u R. K uhnreicha ul. Kolejowa, w Suchej 

O  u E dw arda  K runki.
O  227 50 104

G O O O O O O O O O O O C ^

owie s s

i iOOO

xxxxxxxxxxxxxxxxx
X  DOM BANKOWY g

Aj tarta Mendelsburga g
j r

S w Krakowie ^
przyjmuje dnią 20 lipca 1893 X  

X  zgłoszenia subskrypcyjne na X  
g  4%-we 5 6 -letn ie listy za- g  
g  stawne Galie. Tow arzystw a g  
^  Kredytowego Ziemskiego ^  

pod eryginalnemi warunkami, bez
prowizyi. X

Cena subskrypcyjna 8 8  7* ̂ 0- ^
U .  1720 1

xxxxxxxxxxxxxxxxx

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaj e pod najko­
rzystniej szemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pouztą, bez 
doliczenia p r o w i z y i .

K raków , dn ia  19/7.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierow e...........................za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa galic.
4 1/i°/o Pożyczka krajowa galic 
4°/0 Obligacya poż. kraj. z r 

Obligaeya poż kraj. kor.4°/o

za złr. 100 
za złr 100 

1891 . . . 
z r. 1893. .

4C,0 galicyjski fundusz piopinacyjny . . . 
4 k°/o U sty  zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5”/0 Ubligi komunalne Banku krąj. II. Em. 
4% Listy zastawne Tow kred. ziem. . .
4°/o
4 V ,
5 °/„
5%
41/.0/,
5°/0
4°/o

„ D . Ern.
n n n r> * •
„ Banku hip. z prem. 10°/o
„ „ „ zwr. za 40 lat

,  Król. Pol. za rubli 100
likwidac. „ _ „ w  „ 100

Lwów , dnia  18,7.
Kolei galieyj. Katoia Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5*/„ Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/i°/„ lis ty  zast. Banku kraj. za złr. 100 
41/i°/o n „ Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4%  „ „ „ „ okr. 56 złr. 100

płacą ząaają

130 131 —

60 86 61 40
9 84 9 91

103 — —

100 50 101 50
95 25 96 25
96 20 97 _

97 70 98 60
100 26 101 25
101 — 102
97 — 98
97 50 —

100 __ 100 70
109 80 110 30
100 80 101 70
100 _ 100 80
100 . 101 __

97 51 99 —

218 221
256 _ 259 _

360 — — —

— — 215 -

101 - 101 71
100 50 101 20
100 — 100 7i
98 50 99 20

4% galicyjski fundusz propinacyiny . 
_"'/0 Oblig. komun. Banku kraj II em.

■/,“/„ Obligacye pożyczki kraj. za złr, 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1891. . .

Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy miasta Krakowa . . .

W iedeń , dn ia  18 7. 
O b l l g l  d ł u g u  p a i a t w n

(bez bieżącego kuponu).
5°/0 Renta austr. papierowa . za złr.
5°/0 „ „ srebrna . . za z f r
4% ,  ,  złote . . .  za złr.
4% renta waluty koron 200 kor. . .
4°/0 Losy z r. 185'- na 250 złr. . za 
5°/„ „ z r. 1860 na 500 złr. . za
5°/o

Karola Ludwika

z r. 1860 na 100 złr. . ; 
z r. 1864 bez °/„ całe . i 

. na 210 złr.

Obilgacye korony węgierskiej
4% węg. renta waluty koron. 200 kor. . 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr za złr. 10' 
4°/0 Losy Gisańskie (Theis-Reg.) za złr. 101

Obligacye IndemnlzaDyjne.
4% galicyjski fundusz propinaeyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
i°,0 Gal.cyjska pożyczka koron, z r. 1893 

/„ Oblig indem. Węgier . za 100 złr.

płacą żądają
97 90 98 60

102 25 ___ ___

100 30 101 —

96 70 — —

96 90 97 60
23 50 25

97 60 97 80
97 80 97 50

118 55 118 65
96 96 97 15

147 50 148 50
148 26 148 75
164 25 165 25
192 — 193

} 218 75 219 50

. 90 60 94 80
1148 50 149 50
} 142 — 142 50

. 98 98 3-

. 100 20 101 —

96 40 — -

97 — 97 10
96 50 ) l 5

Listy zastawne.

3°/0 Boden-1 Tedit allg. ost. z pr. za złr. 100 
41/,°/0 Ga . Tow, kred. ziem. okr. 52 z e . luO 
41/»°/o Bank krajowy galicyjski za z " . 100 
5% Bank kraj. oblig. komunalna u  100 
4°/0 Banku austro-węg. 40l/i let. za złr. luO 
4°/# Banku austro-węg. 50 let za zer. 100 
4°/„ Banku hip. węg. z premią za złi 100

L e • y.
Budap toń. Iost Pazylika na 5 złr.
Kredytowe austr. . . . na 100 złr.
Krakowskie . . . .  na
Uzerwonego Krzyża austr. na
Czerw. Krzyża węgierskie na
R u d o l f a ............................... na
Stanisławowskie . . na

20 złr. 
10 złr. 

5 złr. 
10 złr. 
20 złr.

w. a.
w. a.
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a.

Ostatnia
d yw id.

8 —  

7 - -  
14-50 
20 ' -  

25 -
1 3 -  
42-40
14-50 
2- -

135-7.
4

Akoye brnkowe I kelejuwe.

A nglobank.......................... na 200 złr.
Bamr.erein Wiener . . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr 
Kreditbank węg. allgein. na 200 złr. 
Galić. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 złr. 
Austro-węgierski . . na 600 złr.
H nionbank..........................na 100 złr
Kolej are. Albrechta . na 2uu złr. 
rerdynanda Północna . na 1050 złr 
Lwowsko-Czemiowieclia n-t zoo ih

płacą ząaają

115 115 75
98 50 — —

100 50 100 65
103 50 103 20
1Ó0 30 101 ____

100 30 101 ____

129 - 130 —

9 9 20
197 25 197 75
23 75 24 25
18 — 18 50
12 70 13 30
23 30 24 30
40 50 42 50

150 150 50
120 70 12! 50
334 70 335 50
110 2q 411 —

380 — — —

249 — 249 60
982 987
249 50 250 25
90 50 96 50

287->- 2 8 8 2 -
258 — 259

Don bukowy i kaitor wyniaiy JAKOBA HOCHSTIMA
K r s k i w .  B y i s k  g ]  P w s y ,  l i s k a  A . — B k .

Kapuje i sprzedaje pod ■ ą jk o n ;« t> ieJ u en ii w a m ik s o t  Krajowe i zagraniezne papiery, gkcyo, 
listy zastawu, laty, OBiaty, wysiania wszelkie kupony, wylosowano papiery. — Zlooonia z arewincyi

i s k n t o o s a i a  o a w r o t n ą  p o o a t t  b a  a o  a o a i a  g r o w is - r i .



Nr. 163. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 20 Lipna 1893

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sn.* Krakowie, ul. Flory&ńsKa, L  6, I piętro.
I n s t r u m e n t a  o s o b i ś c i e  w y b i e r a n e  w  f t b r y k a c h :  w  

l e d n i u .  B e r l i n i e ,  L i o s k u ,  D r e ź n i e  i t p .  1001 25 52

Podziękowanie.
Nie brak dowodów, że nasza zacua Publicz­

ność przyczynia się rozmaitemi ofiarami do po- 
dźwignięeia z nędzy cierpiących i opuszczonych 
mieszkańców nadbrzeżnych okolic Wisły wskr 
tek wylewu Wisły. Nadarza mi się sposobność 
opisać działalność jednej dotąd nieznanej ro ­
dziny izraelickiej. Sądzę , że ogłoszenie takich 
czynów może się stać wzo cm, przykładem i pod­
nietą do działania w tym kierunku dla całego 
naszego społeczeństwa, a zarazem □ ech ono bę­
dzie hołdem wdzięczności i serdecznem uzna­
niem dla cichej zasługi Już pd wiola tai przy­
patruję się dobroczynnej działalności obywatela 
p. I n t w i d a  M a u d e l b a u m a .  Widzę, iln 
to ubogich wieśniaków ma od Niego w każdym 
roku nieurodzaju lub wylewu Wisły zapomogi 
A nietylko takim potrzebującym świadczy Ou 
dobrodziejstwa, którzy się sami zgłoszą, lecz 
■taia się dowiedzieć Fam o nędzy Indu wpośród 
którego żyje. W czas e tegorocznej powodzi do­
starczył piekwsłj najpotrzebniejszym niezbędnych 
potrzeb do życia. Z ręką na serca położoną 
powiedzieć mogę, że gdzie tylko jakiej potrzeba 
pomocy ozy to na cele p tryotyczne, czy na 
wystawienie figury, ozy na podźwignięcie z nę­
dzy n eszezęśiiwego. zaraz hojna ręką daje, nie 
czyniąc wymówek. To też w imieniu wszystkich 
tych , którzy doznali od Niego łaski i dobro­
dziejstw, składam serdeczne staropolskie ,,Bóg 
z»płai“ z życzeniami, aby G i w az  z całą ro­
dziną Bóg chował jak najdłuższe lata dla dobra 
ubogich i drogiej ojczyzny naszej, w pośród któ­
rej wzrósł, a którą tak ukochał. 1710 1

Las Kościelni ;ki w lutym 1893.
Jeden w imieniu wszystkich cierpiących 

i dotkniętych wylewem Wisły.

j

Pl i
jo

Zakład wodoleczniczy
D r a  C l i r a m c a

w Zakopanem w Tatrach
stacyi klimatycznej

o t w a r t y  o a ł y  r o l i .

Przeszło 100 pokoi gościnnych , dwie wielkie sale , jadalna i do zabaw, 
galerya kry ta 800Q  metrów przestrzeni , połączona z zakładem do przechadzki 
w czasie słoty. — Wszelkie urządzenia do leczenia: w o d ą ,  e l e k t r y c z n o *  
d c i ą ,  m i ę s i e n l e m  i g i m n a s t y k ą .  B ilarl, fortepian, kręgielnia, biblio­
teka i czytelnia bezpłatnie. Ostatnia stacya kolei żelaznej Chabówka, 4 godziny od 
Krakowa koleją odległa, a drugie 4 od 2-iKopanego drogą kołową.

Poczta i telegraf w miejscu. Zarząd zakładu wysyła tylko ua zamówienie 
powozy do stacyi. Wozy góralskie zwykle czekają na gości w Chabówce.

Prospekta rozsyła się na żądanie.

D r. Chromieć,
767 12 12 w ł a ś c i c i e l  i  d y r e k t o r  z a k ł a d u .

i  M
i  w 

s  m
h i
<4 I

p

A p t e k i
z  o b r o t e m  3 — lO O O z l r . ,  k u p n u  ewen­
tualnie d z i e r ż a w y  poszukuje „ M a g i s t e r 11 

poste restante K r a k ó w .  1723 1 3

F a M i wyrobflw K i i o n M
w Ra*ie Ruskiej poszukuje

spólnika albo dzierżawcy.
Tartak parowy

o sile 32 a;oni, do 1 listopada 1893 r. 
do w ydalerżaw iou la .

Bliższa wiadomość : Zarząd dóbr ks. 
Pawła Sapiehy, Lwów, Kopernika, 38

D o  w y n a j ę c i a .
W nowo postawionym domu prz zbiegu ulic 

S t u d e n c k i e )  i G a r n c a r s k i e j  są o d  
1 p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  d o  w y n a j ę c i a

mieszkania
złożone ń 4, 5, 6 pokoi z loggią lab erkerem, 
z przedpokojami, kuchniami, spizarkami, pokoi 
kami dla służby, łazienkami , wodociągami itp 

Wiadomości bliższych udziela W . K ,K le l-  
s k l ,  a r c h i t e k t  W i e l o p o l e ,  1 1 , między 
godziną 3 a 4 popołudniu. 1711 1 Ib

W aptece E. Denkera w Leżajsku
znajdzie pomieszczenie od 1  w r z e ś n i a  b .  r .

dobrze polecony 1714 1 3

młodszy magister farmacyi.
Apteka w Dąbrowie

poszukuje 1712 3

p r u k t y k a n t a .
F o l w a r k :

w  L i p i n k a c h  a d  C z e h a j  ,  obejmujący 
około iO morgów gruntu ornego, 10 m. _'ąk, 
oddalony 9 kim. od Tarnowa, 7 kim. od Dąbro­
wy, 1 kim. "•d gościńca, wraz z zabudowaniami, 
jest z wolnej ręki z a r a z  d o  s p r z e d a n i a  

i  o b j ę c i a .  1713 1 4
Zgłoszenia po l adr. Zygmnnt Glatman w Jaśle. 
Na 1 .oie chęć kupna mający potriebuje złożyć 

tylko 2010 złr., reszta może zostać na hipotece.

Poszukuję korespondenta
z p ięknem  i biegłem  p ism em , w ładają 
cego językiem tak polskim jair i n iem ie­

ckim, średniego  wieku.
B f u r o  Świderskiego w Tar­

nowie. Jfls i o
P o s z u k u j e  s i ę

nauczycielk i
o d  1  w r z e ś o i a  b .  r . ,  któraby m o­
g ła  udzielać nauki w języku polskim 
niemieckim Irancuskim  i muzyki 

W iadomość pod lit. A .  Z .  poste r e ­
s tan te  W a d o w i c e .  1718 1 3

O O  & O O O O O  O O O O  ł > < 2  o

N a j l e p s z e  )
0
o
o
o
o

nawozy sztuczne«
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników i po 
, n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

5  Z « ip lM D « y O łe t r o l iu G 2fc i
q w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4,
0 Tamże skład hurtowny towarów dla 

sklepów chrześcijańskich prywatnych i 
Q  Kółek rolniczych. 1629 11 30
a  Cenniki ua iądanie darmo i oplatnie.

co o o o o o  rvo o o  o o  g o

ANTONI SCHULZ
w  K ra k o w ie , u l. Szew ska, 18, 

p o le * * *  s w e  d o b r e  i  n a t u r a l n e

Oedenburskie wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone „ 55, 65, 80 ct. i 1 złr. batelka 

w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .
1550 8 10

3-589 zlr. rocznie;

852 złr. rocznie;

Ogłoszenie licytacyi.
W dniu 14t sierpnia 1893 odbędzie się w Ma­

gistracie licytaep celem wydzierżawienia
a) prawa propinacji w mieście Bochni na czas od 1 stycznia 1894

do 31 grudnia i 899 r. z ceną wywołania 13.984 złr. rocznie;
b) prawa poboru opłat gminnych od trunków 

spirytusowych ca czas od 1 stycznia 1894
do 31 grudnia 1899 r. z ceną wywołania 13.300 złr. roezrie;

c) prawa propinacyi w gminach Tryniiatis,
Chodenice, Podedwórze, Wójtostwo, Dołu- 
szyce, Kurów, Krzyżanowice Wielkie i Małe 
i Wygoda ad Proszówki na czas od 1 sty­
cznia 1894 do 31 grudnia 1899. r. z ceną 
w y w o ła n ia .....................................................

d) prawa propinacyi w gminach Kolanów, Łap- 
czyca, Książnice Wielkie i Małe, Chełm Skar­
bowy i Kościelny, Siedlec, Moszczenica i 
Topolina na czas od 1 stycznia 1896 do
31 grudnia 1899 z ceną wywołania . 1.826 złr. rocznie-;

e) prawa propinacyi w gminach Karolina ad 
Krzeczów i Proszówki na czas od 1 sty­
cznia 1898 do 31 grudnia 1899 z ceną 
w y w o ła n ia .....................................................

f) prawa poboru samoistnych opłat krajowych 
bonsumcyjnych w gminach Bochnia, Oho- 
denice, Podedwórze, Wójtostwo, Dołuszyce,
Kurów, Krzyżanowice Wielkie i Miłe, Wy­
goda ad Proszówki na czas od 1 stycznia
1894 do 31 grudnia 1894 z ceną wywoł. 1,150 złr. rocznie; 

g) realności L. 348 w Bochni na czas od 1 
stycznia 1894 do 31 grudnia 1899 z ceną
wywołania .   300 złr. rocznie.

Licytacya odbędzie się za pomocą pisemnych ofert, które mo­
gą być wnoszone do dnia 14 sierpnia 1893 do godziny II przód po­
łudniem do Magistratu w Bochni, względnie oddawane Komisyi licy­
tacyjnej. —  Później oddane oferty nie będą uwzględnione. W dniu 
14 sierpnia 1893 od 11— 12 w południe odbędzie się licytacya ustna.

Do oferty ma byó dołączony kwit kasy miejskiej na złożone wa- 
dyum w kwocie 3400 złr. w gotówce lub w papierach publicznych 
i w tej samej wysokości wadyum winni złożyć mający chęć licyto­
wać ustnie.

W ofercie ma być wyraźne oświadczenie, iż warunki licytacyi 
są oferentowi znane i takowym się poddaje.

Bliższe warunki przejrzeć można w Magistracie w Bochni i tamże 
można otrzymać formularze ofert.

Z Magistratu król. salin, miasta Bochni,
dnia 27 czerwca 1893 roku. 1617 3 3

Burmistrz D r. L . A. Serafińshi.

Wina węgierskie
n a t u r a l n e ,  i  własnyoh winnic , wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n ó w  t k i  Z s l ą m o n d , U n r i a -  

p « B t,  S o r o k s A r l - n t c a  1 6 .
Cenniki na żądanie darmo — Korespondent va 

w języka polskim. 1118 1 60

S u b j e l s t
obeznany z handlem galanteryjnym, papiero­
wym i korzennym, m -gąoy wvkazać się uhln- 
bnem świadectwami, pos nknjc odnow posady.

Łaskawe . g łoueaia  do WP. Wojtycha. ryto­
wnika w Sukiennicach, Nr. 10. 1684 2 10

Uznanym za najlepszy jest prawdziwy 
francuski papier cygaretowy

LE GLORIA"
wyrobu

Józefa Bardou i Synów
Perpignan - Parts.

6 0  z ł o t y c h  m e d a l i . 1 6  d y p l o m ó w  h o n o r o w y c h ,  
2  d y p l o m y  „ H o r n  ( l o n c o n r e 11.

. “ ( \ O l A l i  pap ier  cygaretowy przewyższa stanowczo wszy- 
U L U n i t t  stkie dotąd is tn  ejące b ibułki dobrocią  I d e li­

katnością.
n i  n p l Ą u  je s t  tylko w tedy  praw dziw y , gdy każda po jedyn-  
U L U n l H  cza książeczka opatrzona je s t  f irm ą . , J ose f H ar- 

don & F lis*'.
O l  A D I  A ł ł  papier cygaretowy je s t  do nabycia tak z gładkim, jak 
W Ł w r l l f ł  j s trzępiastym  (ząbkow atym ) brzegiem , 
ni n p i A t t  dostarczony być może w  gilzach  jakości n a j- 
u L U n l n  lepszej dotąd n ieprzewyższonej. 
ni n p i A l t  papier  cygaretowy i gilzy są w każdym h an d lu  
u L U n l n  n o rym bergsk im  i w ie lk ich  sk lad .irh  

pap ieru , jak i w trafikach do nabycia. 1064 13 25

M

M

LE
LE
LE
LE
LE

W odę mineralno
„ C z i g i e l k a ^
znaną z zbawiennych skutków w bardzo wielu przypa­

dłościach, rozsyła główny skład eksportowy
Alojzy Muszyński w Grybowie.

A l i c l i e n i a
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na zawsze grzyba domowego. Ali*  
ch en ia  nietylko już rozwiniętego grzyba, ale również i jego z irodki niszczy i zabija, 
przez co stanowczo Z3po*iega i chroni budynki oa dalszego możliwego pojawiania się tego 
niszczącego pasożyta. A iich e n ia  nie zawierając w składnikach swych żadnych jadowi 
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a nawet o tyle Korzystną, że 
powiet ze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatrute i niezliczoną iiość mikroskopijnych 

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
K ilo g ra m  40 centów , opakowanie oddzielnie.

JA N  I H N A T O W I C Z
p ie rw sza  k ra jo w a  fa b ry k a  chem ie u o -k o sm ety em a  we L w o w ie ,

od szczegó lD iona  10 m ed a la m i  za s łu g i  i 2 m e d a la m i  uznania .
Sklepy w łasne: we Lwowie ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, L. 11 ; w Krak o 

kowie Sukiennice, L. 20, i w Czerniowcach Rynek, L. 2. 1536 3 0

K U F R Y
torby, necessery, płótna z paskami., etui na laski i parasole, pleJy, 
poduszki kieszonkowe itp. przybory do podróży w wielkim wyborze.

Kapelusze filcowe męskie.
Bieliznę męską, kraw aty, wszelkie gatunki rękawiczek 
skórkowych własnego wyrobu, oraz trykotow e, nicia-

ne; i jedwabne.
riftszcze angielskie od prochu i deszczu

od 4 złr. 25 cnt. wzwyż, poleca 1274 16 20

Magazyn Br. B ilew skich  w Krakowie
o t o o h ;  I c o ś o i o ł a  F .  M a r y i

W£
*
C t%
£

Na sezon kąpielowy
&Leon lllehi w Krakowie*$

u lica  S zew sk a , L. 1 3 , poleca swoje

a naturalne wina węgierskie, $ 
prawdziwe koniaki lecznicze francuskie

W W
S J  prawdziwe koniaki lecznicze francuskie
ffii w s z e lk i e  w i n a  k u r a c y jn e .A
^  Nu żądaz.lo oeaniltl darmo 1 oplattule
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11 * ii heMmijfl/M 011 dawien dawna zt swej d

T/K !̂ iHERBATA
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

ROSYJSKA
w  hand lu .   52 100 164

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h

Ifun t bardzo dobrej  złr. 1.40
I funt najlepszej w oryginalnem opakowaniu . . . .  złr. 2.50 
f funt „Imperial* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 

funt wysiewków z herbat kwiatowych, najlepsza . . złr. 1.20
K a w a  lepsza od wszyst. „Siriuszuw franco 5 kilo złr. 9.50

Dachówki falcowane I Sklep korzenny

Wskazania na żądanie gratis 357 ' 6 12

Nieniejszem mam zaszczyt zawiadomić pp bu- 
d iwniczych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam zuaczną ilość zeszłorocznych d a c h ó ­
w e k  f a l c o w a n y c h ,  jakotei i f e r o w a ­
n y c h  (czarne), ustanawiając ceuy za takowe 
aż d o  1 l l p c a  l». r .  te same en w roku zeszłym 

Posiadam rownuż rodzaj dachówek, któryeh 
krycie o 15°/0 taniej wypada, aniżeli kryoie sło­
mą. Dla przewozu dachówek na p owinoyę uzy­
skałem zuaezny opust kolejowy. bh4 L5 20

W iktor L u b lin e r , 
w Krakowie, ul. Dletia, 4 4  i Stradoir.. 18.

Radykalne u.un ęóe 1602 412
W a a n i o t k o w

ll COLUMBUS P L K T E S .

P r e m i o w a n a  n a  « z « s k l e j  k r a j o w e j  
w y s t a w i e  w  P r a d z e  12« 145 o

Jana Skorkovsky’ego

F a W a  sukna i ir a f i
w Huni poletj

poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój o b f i t y  s k ł a d  najświeższej mody m a -  
t e r y j  n a  s n r d n t y ,  s p o d n i e  i  c a ł e  

n b r a n i a  ua sezon jesienny i zimowy. 
Zbiór wzorów przesyła najohętnlej opłatnle.

fachowy leśnik
kawale-, z egzaminem państwowym, praktyczny 
gospodarz, biegły w sprawach sądowych, poli­
tycznych i rachunkowych, z ehlubnemi świade­
ctwami i rekomendaeyaini, poszukuje posady  

bez w yn agrod zen ia .
Łaskawe oferty uprasza pod F . K . do Ad- 

mihistraayi „N. Reto-my 152/ 10

ł u rządzeniem  i konces ją ,  na  sprzedaż 
nafty, w r u r-hliwem miejscu na p rzed­
mieściu z powodu wyjazdu zaraz do 
sprzedan ia za nader przystę­

pną cenę. 1685 3,6
Wiadomość w A dm in . „N. Reformy!,

Gilnla ScIiMa w Krakowie
poszukuje I 6y2 i  6

3 chłopców do praktyki.
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

o o o o o o o o o o o o o o
Kancelarya adwokacka

Prof, Dra Józefa Rosenblatta
przeniesioną została 1691 3 3

d o  d o m u  p o d  Ł .  7 p r z y  
u lic y  W i ś ln e j .

o o o o o o o o o o o o o o
Poszuku ję

majątku ziemskiego
w dobrej g le b ie , w bliskości Krakom a, 
od 30 <fo 50 m orgów , z odpo- 
w iedulem l zabudow aniam i.

Zgłoszenia do A dm in. „N. Reform y" 
pod lit. W .  W .  1697 2 3

Praktykant
w wieku lat 12 do 14 z d rugą  klasą gi- 
m nazyalną lub realną zamiejscowy, znaj 
dzie umieszczenie w liadlu galanteryjne 
papierowym  J u lian a  JKurklewi- 

cza w K rakow ie . 1698 2 4

j B ^ ~  O e n y  z n i ż o n e  o  1 5 % *

TOWARZYSTWO POWROŻNICZE
w  R a d y m n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z p oręką  ograniczoną i sub ­
w en c jon ow a ł e przez W yso k i W ydzia ł k r u jo r j  we Lw ow ie

poleca swoje

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, liny katarowe i promowe, gur­
ty do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp.

W szelkie roboty jako to : nak ryc ia  salonowe ua stó ł, firank i 
do ok ien , siatk i do łóżeczek dziecinnych , torebk i m yśliw ­
sk ie , h a m a k i, sieci do p o low an ia , sieci na konie od much  
i śniegu i t p. wykonywane bywają s ta rann ie  na osobne zamówienm.

Towarzystwo posiada swe sa ład j kom isowe : 
w e L w o w ie : Centralny Bazar k rajow y; w P rzerŁ yślu . Bazar im Zyblikie- 
wic./a; w S ta n is ła w o w ie : B izar  pow.at T ow arzystw a hand l >wego; w  Ł a ń ­
c u c ie : Towarzystwo produkcyjne i h and low e ;  w  D ę b ic y : Tow. handlowe; 

w  T a rn o w ie  w handlu  A ntoniego Świderskiego.
C enn ik i g ia tfs  i franco.

D y reŁ o y a  265 ? 12
Ks. f eon P astor. M arceli Sw iechow ski.

K utry (walfzkt)
od 2 złr. 50 ćf do 20 złr.,

T c r to y  r ę c z n e
od 2 złr. do 40 złr.,

Torebki damskie i męskie z paskami
. od I złr 85 centów do 6 nr.,

Necessairy i manierki
poleca 1077 30 0

handel przyborów do palenia, oraz fa ­
bryka niezrównanych

tutek hrgienicj.nych 
S. W. NIEM0J0WSKIEG0

ł C r a h ó w ,  B u k l n n m o e ,  2 3 .

’Ł  dniem 1 sierpnia b. r.
przenoszę mój 1548 8 8

mM wychowawczy
dla chłopców 

z Kołomyi do Lwowa.
Do zakładu przyjm ow ać będę uczm ów 

uczęszczających do szirół pub licznych , 
jakoteż uczących się p ryw atn ie  lub przy- 
gotow yw ujących się do egzam m ów  w stę­
pnych do szkóL zawodowych.

W szelkich bliższych inform acyj udzie 
lam na żądanie listow uie w Kołomyi a 
od 1 3 — 3 0  l i p c a  u s u n i e  w  l i o „  . -  
l u  E u r o p e j s k i m  w e  L w o w i e .

Władysław Axentowicz.
• 6 6 b * 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 6 0 6 6 6 6 6 6 6

:  Do nabycia w kaźaoj księgarni. {
{ Usterki hygien-czne !

t
napisał 1416 16 20 S

•  Dr. August Kwaśnicki. S 
Cena 30 ct., z przesyłką 33 ct. 6

Główny Skład w Księgarni Spółki g g Wydawniczej Polskiej w Kra- g 
g kowie, w Rynku, Pałac Spiski, g
O N IO O O C  k O M I M M n O H O O O O o t

Magazyn obuwia
Haryi Derdzikowskiej

p o d  k i e r o w n i c t w e m

Eronisł. B o b r z a l s t o
w Krakowie 

ul. św. *Tana, 4. (2 Jom od A-B),
poleca

obaw ie  m ęskie od 3 —5C1 sir. 
obuw ie dam skie od 3—35 akr.

Zam ówienia wykonywa punktua ln ie  z 
najlepszego m ateryału  i w najkrótszym  
czasie. 1031 15 0
M agazyn  ob fic ie  z a o p a trz o n y  w  

g o to w e  o b u w ie .

Proszę hpróbowsó pra- 
wdzlwę Znaleomlm ?só

5-letnią Bronjsławkę
( k o n l a i  w ł o s k i )  1561 8 ó6 

zdrowotna, naturalna, silna, ozysta winna wódka 
/astępuje zupełnie koniak 2  f l a s z k i  l i t r o ­
w e  2  z ł r .  6 0  c t .  wysyła polska firma fran- 
«o opakowanie. — Adres , a n r  f j r a n z o s l n “ 
W i e n ,  X V I I I ,  D o b l l n i  r a m ę  3 8 .  

P T. Odsprzedającym odpowiedni rabat.

^  ZwyKłe tapety od 6 ct = ; P  pf. za rulon. 
Złocone tapety od 12 ct = 2 0  pf. za rulon,

E to  p r z y  zakuD m eI TAPET
ouzo pieniędzy chce zaoszczędzić,

niech sobio zamówi najnowsze wzory

wschodr.io niemieckiego przedsiębior­
stwa wysyłającego tapety

Gusta* a Schleisinga
i n  B r o m b e r g  ( p r O Y .  P o s e n ) .

Przewyższają one nierwyczajną taniośoią 
i budzaoą podziw pięknością wszystkie 
inne i na żądanie wysyła się je wszędzie 

opłatnle. 14V 0 5 6

w 1

opłatnle.

¥ icU ria-taf ety!
b rwach wzór tylko za 2 ot.= 2 5

pf. ua świeższa nowość , bez kojkurencyi 
w cenie, coś nadzwyczajnego, ni - powin­

no jej braków,ć w żadnym domu

Nowa willa
elegancko zbudowana z wszelkiemi 
wygodami, i b. ładnym widokiem, 
czystem zdrowem powietrzem, tylko 
14 minut od Sukiennic oddalona, 
jest zaraz do sprzedania. Część 
kapitału może zostać na hipotece. 
Zaraz za rogatką Zwierzyniecką, 

Półwsie, L. 32. 1 6 * 2 3 3

Lokal restauracyjny
w domu pod L. 34, prr.y u l. ćfcwie­
rz, ynieckiej ,  obecnie przez B ertę 
Im raergliick  zajęty, je s t o d l  piożdzler- 

ntkfc 1833; do w ynajęcia.
Bliższa wiadom ość u w D ś' iciela dom u 

La I p ię trze . 1654 5 6

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier i fabryki Braci Fiałkowskich vi Bielsku. Odpowiedzialny ~ządca drukarni A Szyjewski.


